
Walka o umocnienie praworządności
w Związku Radzieckim

(Artykuł w dzienniku „Jzwiestia")
■W - dzienniku „Izwiestia” z

dnia 23 bm. ukazał się arty­
kuł na ten temat profesora,
członka-korfeapondenta Aka­
demii Nauk ZSRR M. Strogo-
wicza. W artykule czytamy
m. in.:

Po historycznym XX Zjeź-
dzie KPZR w naszym kraju
przeprowadzono wielką pracę
w zakresie umocnienia prawo-
rządńcśoi socjalistycznej. Jed­
nakowoż w działalności sądów,
prokura'ury craz organów
śledczych, nadal istnieją po­
ważne niedociągnięcia. Mamy
do czynienia z faktami naru­
szeń praworządności, craz z

błędami popełnianymi w toku
śledztwa w sprawach karnych.
Dlatego też walka o umocnie­
nie praworządności w działal­
ności tych organów nie tylko
nie powinna s’abnąć lecz na

odwrót — przybierać na sile.

, Obecnie prowadzone są pra­
ce nad kodyfikacją prawa kar-
ńo-proceśowego, przygotowuje
się r.owe przepisy procedury
karnej ZSRR craz nowe ko­
deksy pesępowania karnego
republik związkowych. Pod­
stawowe zmiany w obowiązu­
jącym postępowaniu karnym
—• według naszego zdania —

powinny polegać na rozsze­
rzeniu i umocnieniu gwarancji
prawnych dla obywateli bie­
lących udział w procesie, na

wzmocnieniu ochrony ich in­
teresów '

prawnych. Między
innymi, należy wzmocnić gwa­
rancję Wobec osób, które po­
ciągane są do odpowiedzialno­
ści jako oskarżeni.
■Niektórzy prawnicy wypo­

wiadają zdanie, jakoby gwa­
rancja postępowania sądowe­
go w pewnym stopniu zachę­
caj przes'ęp ę, dając mu mo­
żność uniknięcia. odpowiedzial­
ności. Takie stanowisko jest
bezwzględnie błędne. Organy
prowadzące walkę z przes ęp-
czością wyposażone są w wy­
starczające pełnomocnictwa , i
środki. Milicja, prokuratura i
sąd nie mają potrzeby pcs'ę-
powania wbrew prawu, aby
zdemaskować i unieszkodliwić

prz^sępę.
Doniosłym krokiem w tym

kierunku jest rozszerzenie u-

dżiąłu. obrońców w procesie
karnym, zwłaszcza dopuszcze­
nie obrońców do udziału w

śledztwie . pierwiastkowym
(według obowiązującego usta­
wodawstwa obrońca występu­
je tylko w sądzie). Sądzę, że

zagadnienie to należy roz­
strzygnąć natychmiast, zanim
nastąpi całkowita kodyfikacja.

W celu słusznego rozstrzyg­
nięcia w sprawach karnych o-

raz ustalenia obiektywnej pra­
wdy, sąd powinien rozporzą­
dzać nie budzącymi żadn j

wątpliwcści dowodami. Bar­
dzo negatywnym i szkodli­
wym jest zdarzający się w

praktyce śledczej i sądowej
stosunek do przyznawania się
oskarżonego, jako do najlep-
czego i najbardziej niezawod­
nego dowodu winy. Niekiedy
■wszystkie wysiłki zmierzają
właśnie w tym kierunku, aby
uzyskać przyznanie się cskai -•

żcnegc. Takie metody śledcze

prawo radzieckie w sposób
zdecydowany potępia i.odrzu-

PISMO POPOŁUDNIOWE

Wczoraj w „Feniksie

gŁRSKOWM

Mi

PRZED „DNIAMI LOTNICTWA
Na zdjęciu: przygotowania lotnictwa wojskowego do po­
kazów centralnych. Samoloty odrzutowe przed startem do

lotów próbnych. caf — waf
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Kraków, wtorek 27 sierpnia 1957

Wśród nauczycieli
z 48 krajów

przybyła do
230-osobowa

z 48 krajów,
brali udział
Konferencji

Janusz Skarżyński
donosi x

ptynąeeęo do Kanady

lig-Szwesji, ZSBR, Wietnamu

Egiptu
tadii

Ginu

i in.

krajów

Dostawa urządzeń przemysłowych
oraz

I

przyniesie nam 17,5 min dolarów

Wczoraj rano

Krakowa
grupa nauczycieli
którzy niedawno
w 1 Światowej
Nauczycielstwa w Warszawie

Delegacja po powrocie z Mo­
skiewskiego Festiwalu zwie­
dziła już Wybrzeże, Śląsk, C-
święcim, wreszcie Kraków.

Wczorajsze spotkanie w „Fe­
niksie” z przedstawicielami
nauczycielstwa krakowskiego
odbyło się w bardzo serdecz­
nej atmosferze, gorącej przy­
jaźni między delegacjami róż­
nych narodów i wszystkich
ras. Podkreślali to w swych
krótkich wystąpieniach nau­
czyciele z Japonii, Związku
Radzieckiego, ChRL, Indii,
krajów’ arabskich i krajów A-

meryki Łacińskiej. Delegacja
japońska wręczy'a gospoda­
rzem na pamiątkę tego spot­
kania
skich.

Przy
wśród
wesoło
do późnych godzin wieczor­
nych. (aż)

rysunki dzieci japoń-

tańcu,
gwary

lampce wina i

wielojęzycznej
bawili się delegaci aż

M a Wybrzeżu zśmna i mokro
Ód dłuższego czasu na całym

Wybrzeżu jest zimno i mokro.
Dziś , ukże pada, a tenipecaćura nie

przekracza 17 stopni.

Owa odrzutowce

TIM01

polecą
do Wis^YEĘionn

WASZYNGTON

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych udzielił w poniedziałek
zezwolenia na przylot do Wa­
szyngtonu dwóch radzieckich
odrzutowców pasażerskich ty­
pu Tu-104. Samoloty te mają
przywieźć członków delegacji
radzieckiej na obrady Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.
września.)
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Dawnie) ZIS

ohecnle—ZlL
Dziennik „Moskiewskij Kom­

somolec” zamieścił w numerze

niedzielnym fotografie nowego
modelu radzieckiego samocho­
du osobowego „ZIL” (skrót
nazwy fabryki samochodów:
.Zakłady im. Lichaczowa” —

dawniej ZIS). 8-cylindrowy sil­
nik limuzyny .pozwala osiągnąć
na. niej szybkość do 180 km na

godzinę. Samochód waży dwie
tony., Cena n.cwego „ZIL-a"

wynosi 70 tysięcy rubli,

Jak się dowiadujemy, w

Centrali Handlu Zagranicz­
nego „Cśkop" — w ubiegłym
roku za dostawę urządzeń o-

raz budowę obiektów uzyska­
liśmy ck. 3,5 milion?, dola­
rów (14 ■milionów rubli). W
br. plan eksportu centrali

„Cekop” jest znacznie więk­
szy, opiewa bowiem na sumę
blisko 17,5 miliona dolarów

(ok. 70 milionów rubli).
W trakcie realizacji znajdu­

ją się obecnie m. in. takie in­
westycje, zaopatrywane przez
nasz przemysł i prowadzone
przez naszych inżynierów, jak.

>i: w Chinach — budowa
i następnego' kombinatu cukro-
■wniczego oraz budowa kopal­

ni i' płuczek węglowych.
w Egipcie — budowa 19

zbiorników naftowych oraz

dwóch mostów obrotowych.
w Indiach — budowa li­

nii wysokiego napięcia oraz

cukrowni
* w Związku Radzieckim

— budowa 6 zakładów pro- ■
dukcji betonów lekkich.

Poza tym realizujemy szereg
inwestycji w Jugosławii, Szwe­
cji, Albanii i CSR.

W najbliższym okresie spo­
dziewane jest sfinalizowanie
negocjacji handlowych z Bra.

zylią — na budowę kopalni .

rud i linii kolejowych, z Tur­
cją — na budowę kombinatu
metalurgicznego oraz na szereg I

urządzeń w Chinach, Egipcie,
Związku Radzieckim itd.
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Spotkanie
aktywu partyjnego „Ursusa"

z Jerzym Morawskim
26 bm. odbyło się spotkanie

aktywu partyjnego Zakładów

Mechanicznych „Ursus" z

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR — Je­
rzym _

Morawskim. Jest cn —

zgodnie z uchwałą kierownic­
twa partii — członkiem pod­
stawowej organizacji partyj-
nei orzv tych zakładach.

Zebrani wysłuchali obszer­
nej informacji J. Morawskiego
na temat sytuacji gospodar­
czej kraju. Sekretarz KC
PZPR odpowiedział również

na szereg pytań.

30-letnia Dunka
Greta Anderson
zwyciężyła w do­
rocznym wyścigu
pływackim przez.
Kanał La Man­
che. Drugie miej­
sce zajął Anglik
Kcn Wray. Tylko
Dunka 1 Anglik
ukończyli ten cię­
żki maraton pły­
wacki. Pozosta­
łych 22 zawodni­
ków wycofało się
z wyścigu. Na

zdjęciu: G. An­
derson po ukoń­
czeniu wyścigu w

Dover (Anglia)
wychodzi na

brzeg.
Fot. — CAF

Za godzinę będziemy i Kopenhadze
skąd zabierzęmy

250 duńskichpasażerów
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Były dowódca obrony Warsza­
wy gen. dyw. Juliusz Rómmel
przygotowuje obecnie pamlęt-
n'k.1 z kampanii wrześniowej.
Na zdjęciu: Gen. Rómmel w

swoim mieszkaniu.
Fot. — CAP Miedza

Sztuczne
Srz^sienie ziemi

PEKIN
W ramach prac Międzyna­

rodowego Roku Geofizyczne­
go, uczeni japońscy przepro­
wadzili ciekawy eksperyment.
Aby zbadać grubość skorupy
ziemskiej w środkowej Japo­
nii, postanowili wywołać
sztuczne trzęsienie ziemi.

Na teren doświadczenia

wybrano okręg Kanto w po­
bliżu Tokio. Pod ziemią na

głębokości 70 m umieszczono
ładunek dynamitu.

Trzęsienie zanotowały obser­
watoria sejsmologiczne w pro­
mieniu 320 km. Wybuch spo­
wodował wytrysk podziemne­
go źródła, z którego strumie­
nie wody wzbiły się aż na

wysokość 55 metrów.
Doświadczenie wykazało, iż

grubość skorupy zięmi .w o-

kolicaćh Tokio wynosi 50 ki­
lometrów.

Po 15 godzinach cd opusz­
czenia Gdyni, m/s „Batory”
zbliża się do portu w Kopen-
b.ądze. Jest 7 rano. Mijamy
właśnie latarnię . Drogden.
Jest to mała wysepka,. ujęta
w’ żelbetonowym cokole, na

którym wznesi się kwadrato­
wy budynek latarni. Stąd bie-
rzemy pilota; w' tej chwili do

naszego statki podchodzi ku­
ter, z którego zejdzie pilot.
Mały stateczek pruje...
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„Lajkonik"
płaci za czwórki 152 tys. zł
W kolejnym losowaniu gry

’■ „Lajkonik" wyciągnięto
nast^pująći cyfry: 18, 25, 40,
43, 69.

■Wygranych z 5-ma trafie­
niami nie, było. Wygranych z

4-ma trafieniami • ustalono
trzy po zł 152.880. — Wygra­
nych z 3-ma trafieniami usta­
lono 475 po zł. 482. — Wygra­
nych z 2-ma trafieniami u-

stalono 13.411 po zł 17. — Lo­
sowanie XXII-giej gry „Laj­
konika" odbędzie się w nie­
dzielę dnia 1 września br.
przed godziną 12-tą w Klubie

Górniczym przy szybie „Bie­
rut" w Jaworznie na impre­
zie artystycznej.

losowanie 33 premii pie­
niężnych wśród uczestników
XXI gry „Lajkonika" odbę­
dzie się w czwartek 29 bm. w

świetlicy przy ul. Francisz­
kańskiej 1. Ponadto przewi­
duje się wprowadzenie coty­
godniowych premii pienięż­
nych.

chociaż my zupełnie nie od­
czuwamy falowania. Za godzi­
nę już będziemy w Kopenha­
dze. Postój w tym porcie trwać
będzie 3—4godzin. Na ladzie
zostawimy 10 pasażerów,
przyjmując w zamian za to na

pc.kład 250 Duńczyków udają­
cych się do Kanady. W Ko­
penhadze, „Batory" przyjmie
również pocztę oraz prawdo­
podobnie drobne przesyłki (re­
gatowe. Około gedz. 12 wy­
płyniemy dalej, aby za dwa
dni dotrzeć do Southampton.
■Na pokładzie, życie toczy

się normalnie. Załoga s‘atku
stwarza nam bardzo dobre
warunki miłego spędzenia cza­
su. Wczcraj oglądaliśmy w

kinie film pt. „Raj kapitara".
Równocześnie w klasie tury­
stycznej odbyła się pierwsza
zabawą taneczna. Niestety;
chociaż marynarze twierdzili,
że niczego nie odczuwają, pa­
sażerowie wkrótce 'zrezygno­
wali z tańców, poddając się
działaniu falowania. Niektó­
rzy ludzie zastanawiają się,
jak to będzie na Atlantyku,
Zanim to jednak nastąpi, cze­
ka nas jeszcze wizyta w Sout-
hamptćn. Weźmiemy stamtąd
415 Anglików, którzy uzupeł­
nią kcmplet pasażerów na po­
dróż przez Atlantyk do Ka­
nady.
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Wielka afera

spekulacyjna

„Interes46 B

który miał przynieść
300 tys. zł

Teorits S praktifha

przez Kon-

„kompromiso-
sfor mułowa-

Prasa 1 agencje
zachodnie w obszer­
nych komentarzach

donosiły przed kilku
dniami o opracowa­
nym
gres
wym”
niu ustawy o ochro­
nie swobód obywa­
telskich w Stanach

Zjednoczonych pod-,
kreślając, że fakt
ten przyczyni się o-

statecznie do uch­
walenia tej ustawy
„po raz pierwszy w

historii”.
Ostatnie doniesie­

nia agencyjne o sy­
tuacji w dziedzinie

swobó-l obywatel­
skich usiłują wyka­
zać, że dotychczaso­
wy opór przedstawi­
cieli rasistowskich
stanów południo­
wych coraz bardziej
nialeje 1 ogranicza
się dziś w zasadz'e
do 7 stanów (Alaba­
ma, Georgia, Połud­
niowa Karolina, Lu-

izjana, Mississippi.
Wirginia i Floryda),
podczas gdy trzy la­
ta temu zorganizo­
wana akcja oporu
przeciwko zniesieniu

segregacji rasowej w

szkołach publicz- nów.

nych obejmować
miała 17 stanów. W

konkluzji UF docho­
dzi do wniosku, że

przeszkody na dro­
dze do integracji
Murzynów zaczynają
ustępować szybciej
aniżeli przyznają to

zwolennicy segrega­
cji.

Równocześnie a-

gencje AFP 1 AP w

korespondencjach z

miasta Henderson w

stanie Texas dono­
szą, że pewien mu­
rzyński student z

Nigerii, który przy­
był do Stanów Zjed­
noczonych, aby na

uniwersytecie South
Western College w

Terrel w stanie Te-
xas studiować teolo- nej dla Murzynów.

g!ę, zastał wczoraj a-

resztowany w auto­
busie, ponieważ od­
mówił zajęcia miej­
sca w tylnej części
autobusu przezna­
czonej dla Murzy-

Student ten,
nazwiskiem Essin

skazany został na 23
dolarów grzywny za

„naruszenie porząd­
ku na drodze pu­
blicznej”, ponieważ
swym postępowa­
niem zmusił kon­
duktora autobusu do
wezwania policjan­
ta, oraz ponieważ
stawiał opór poli­
cji. Essin, który
przybyłemu na miej­
sce policjantowi o-

śwladczył, że nie ro­
zumie

zajął
końcu

skoro
kowe
stal przez policjan­
ta silą wepchnięty
do części wyznaczo-

żądania, aby
miejsce na

autobusu,
miejsca śród-

są wolne, zo-

W najbliższych dniach przed Są­
dem Powiatowym w Warszawie

rozegra się epilog jednej z naj­
większych w ostatnim okresie
afer spekulancklch.

Na ławie oskarżonych zasia­
da 45-letni inżynier-archiekt
Eugeniusz Szarzała, 30-letni
Zdzisław Knobel craz dwie
urzędniczki Towarzystwa Han­
dlu.. Międzynarodowego „Dal"
Zofia Małek i Jadwiga Twar­
do.

Wydały cne, wbrew obowią­
zują tym przepisem, Szarzale i
Kr obłowi pozwolenie ra za­
kup cd jednostek radzieckich,
stacjonujących w Folsce, du­
żej ilości ogumienia samocho­
dowego i samolotowego, które
było przeznaczone dla fabry­
ki „Bolechowice" w Poznaniu.

Aferzyści, .zakupili w marcu

br. ponad .77 toń opon, pła­
cąc po 35 groszy za kilogram.
Następnie odprzedali je
podwarszawskim chłopom po
cenie kilka a nawet kilkuna­
stokrotnie wyższej. I.iteres, ra

którym spekulanci zamierzali
zarobić ponad 300 tys. zł zo­
stał wykryty.. Szarzała i Kno­
bel przyznali się do winy i w

areszcie cczekują ra rozpra­
wę.
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Sierżant USA Girard

stanął przed japońrkim aądetn

Prokurator oskarża
o umyślne zabójstwa Japonki

Jafc brzmi teza obronna?
Przed sądem okręgowym w

Maebashi rozpoczął sie w po­
niedziałek proces 22-letniego
sierżanta armii amerykańskiej
Williams:! Girarda, oskarżone­
go o to, że w styczniu br. zab;ł
wystrzałem z karabinu, 47-let-
nia Japonkę SS-kai, która zbie­
rała łuski nabojów na polu
przy strzelnicy amerykańskiej.

Spośród trzech tysięcy osób,
które oczekiwały przed gma­
chem '

sadu, dopuszczono na sa­
lę zaledwie 35. Obroną i oskar­
żenie wysłały na proces po
trzech przedstawicieli; obec­
nych jest ponadto 9 obserwato­
rów z ramienia armii amery­
kańskiej.

W jakim stadium
znajdują się
rekouania

radziecko-niemieckie ?
Jak podają agencie zachod­

nie. w czasie spotkania przed­
stawiciela NRF Lahra z wice­
ministrem handlu zagraniczne­
go ZSRR Kumyklnem, strona
radziecka miała zaproponować
zawarcie na okres 5 lat. ukła­
du handlowego, który by prze­
widywał wymianę handlową w

wysokości łącznie 6,6 miliarda
rubli.

Źródła zachodnie podają jed­
nocześnie, że obie strony mia­
ły doiść do porozumienia w

sprawie utworzenia misi! han­
dlowych w Bonn i Moskwie.

*

Zachodnioniemiecka agencja
DPA donosi, że w związku z

toczącymi sie w Moskwie ro­
kowaniami miedzy delegacja­
mi NRF i ZSRR koła rządzące
Bonn postanowiły zapropono­
wać odroczenie rokowań do
momentu zakończenia wybo­
rów w NRF, jeśli rząd radzie­
cki nie uzna zachodnio-ntemie-

ćkiego punktu - widzenia na

sprawę repatriacji obywateli
niemieckich.

Komentując te wiadomość
Agencja, TASS stwierdza, że

tym samym koła rządzące NRF
wysuwała swego rodzą'u ulti­
matum nod adresem Związku
Radzieckiego.

W Wenecji
międzynarodowy
festiwal filmowy

26 bm. rozpoczął sie, yz We­
necji XVIII międzynarodowy
festiwal . filmowy, w którym
biora udział: Anglia, Japonia,
Włochy. Związek Radziecki,
Francja, Jugosławią, Stany
Zjednoczone, Indie. HiszpaniaI
i Meksyk.

I O przebiegu procesu informują
obszernie amerykańskie 1 inne

I zachodnie agencje prasowe. Spra­
wa Girarda stała się przedmiotem
zasadniczego sporu o jurysdykcję

miejscowych władz sądowych wo­
bec żołnierzy 1 oficerów amery­
kańskich, pełniących służbę w ba­
zach amerykańskich za granicą.
Zgoda na wydanie Girarda sądom

japońskim została ostro skrytyko­
wana przez łzereg członków Kon­

gresu, organizacje kombatanckie

USA i część prasy amerykańskiej.
Spowodowało to niedawno w

Wa-izyngtcnie zapcwie-clź, że na

przyszłość żołnierze i oficerowie

amerykańskich sił zbrojnych za

granicą podlegać będą w zasadzie
— pomijając wyjątkowe wypadki
— kompetencji amerykańskich
władz sądowych.

Prokurator japoński oświad­
czył, że Girard umyślnie roz­
rzucał łuski nabojów, aby zwa­
bić widzów, którzy chcieli je
zbierać, a potem skierował

nagle broń w ich kierunku i
strzelił w plecy Sakai, w chwi­
li gdy uciekała z poligonu. O-

skarżony zaprzeczył takiemu
oświetleniu 6Drawv. twier­
dząc, że w wykonaniu swych
obowiązków wartownika strze­
lił jedynie na postrach i trafił

przypadkowo.
Rzecznik obrony oświadczył,

że Girard strzelał ślepymi na­
bojami, nie przypuszczając, że
ktokolwiek padnie ich ofiarą.
Równocześnie adwokat zakwe­
stionował jurysdykcję sądów
japońskich w danej sprawie.

Zeznawała m.in. 18-letnia
córka zabitej. Mc wiła ona, że

jej matka padła niewątpliwie
ofiara morderstwa. Tymczasem
zachodzi obawa, że sąd usto­
sunkuje się do tej sprawy
stronn'ę-70— na korzyść Sta­
nów Zjednoczonych ; mordercy.

Proces trwa.

Wznowienie

brytyjskich nalotów
na Oman

KAIR

W tydzień po zgnieceniu po­
wstania w Omanie i wymarszu
oddziałów brytyjskich, zano.o-

wano wczoraj ponowny atak

brytyjskich samolotów wojsko­
wych na tę część Półwyspu
Arabskiego. Według oficjal­
nych informacji, bombowiec i

cztery myśliwce odrzutowe za­
atakowały przy pomocy pocis­
ków rakietowych i broni po­
kładowej jeden ż obiektów w

centralnej części Omanu.
Jak twierdzą koła poinfor.

rnowane, władze brytyjskie po­
szukują w ten sposób trzech
zbiegłych przywódców powsta­
nia:

imama Omanu, jego brata
Taleba i szejka Śulejmana
Bin Himyar.

♦

+ Polski Zespół TaAsa - w Belgradzie

» Oiessie

Przed ogólną dyskusją
nad projektami

zakładowych regulaminów pracy

Charge d‘affaires Je­
menu w Londynie wysto­
sował notę do rządu bry­
tyjskiego, w której pro­
testuje przeciwko zaata­

kowaniu terytorium Jeme­
nu 23 bm. przez samoloty
i czołgi brytyjskie. Jemen
uważa to za akt prowokacji,
sprzeczny zarówno z ukła­
dami jemeńsko-brytyj skimi
jak z zasadami karty NZ.

*

Jak donoszą z Bejrutu,
dziennik libański „Asz-
Szarik" Opublikował wia­

domość, że Jordania pod
naciskiem Stanów Zjedno­
czonych zgodziła się na

przyłączenie do Paktu

Bagdadzkiegó.

I

3

W Damaszku podano do
wiadomości, że 27 tm. u-

da się do Moskwy syryj­
ska delegacją gospodarcza,
aby zawrzeć

porozumienie
pomocy ZSRR
Komunikat
Damaszku w niedzielę wie­
czorem informuje, że

Związek Radziecki zbuduje
w Syrii i wyposaży kilka
obiektów na długotermino­
wy kredyt o stopie opro­
centowania równej 2,5.

Wśród
pianych
znajduje
Tygrys,
sztucznych, linia kolejowa,
studnie artezyjskie itd.

szczegółowe
w sprawie

dla Syrii,
ogłoszony w

obiektów, wspom-
w komunikacie,

się tama na rzece

fabryka nawozów

F/JF dzień procesu Władysława Hartmana

Epidemia terroru i chorób

ł
i
i.

CRZZ wezwała wszystkie
związki i ich instancje do wni­
kliwego przedyskutowania wy­
tycznych rządu w sprawie o-

praeowania zakładowych regu­
laminów pracy. Chodzi w tej
dyskusji o to, aby w jak naj­
większym stopniu uwzględniać
w regulaminach specyfikę po­
szczególnych branż i zakla-
dć'” pracy.

W piśmie CRZZ na ten te­
mat mówi śię o konieczności

przedstawienia załogom pro­
jektów regulaminów i przedy­
skutowania tych projektów na

zebraniach grup związkowych.
Wskazuje się także na potrze­
bę udzielenia przez zarządy
.główne związków zarządom
okręgowym wskazówek, doty­
czących trybu zatwierdzania
regulaminów. Zdaniem CRZZ,
zarządy okręgowe całą swą u-

wacę winny w tej sprawie po­
święcić zakładowym organiza­
cjom związkowym.

Akcja ma na cehl wytwór
rżenie wśród załóg nastroju o-

gólnego potępienia bumelan-
ctwa i nadużyć.

Jednocześnie CRZZ wskazu­
je. że stałym obowiązkiem rad

zakładowych jest czuwania nad
tym, by karanie winnych na­
ruszenia regulaminów pracy
odbywało się zgodnie z

wiązującymi przepisami
wa.

obo-
pra-

Król Afganistanu
udał się do Turcji

DELHI

Jak donoszą z Kabulu król

Afganistanu Mohammed Za-
hir Szach opuścił w dniu 26
bm. stolicę kraju, udając się
z oficjalną wizytą do Turcji.

óśi&y dzień procesu Włady­
sława .fąrtmana i w.spółóskar-
żohych mógłby ^nasunąć przy­
puszczenie. że ly śledztwie pą-.
nowała epidemia tSrróru ' i

groźnych chorób. Pamiętamy,
że takie argumenty przytoczył
na swoją obronę Hartman,

przymus, zastępca kierownika
II komisariatu MO w Krako­
wie — Władysław Buchta za­
protestował
przeciwko
które ukazują śię w

niku Zachodnim". Niepomny
na sytuację, w jakiej się znaj-

przed sądem
sprawozdaniom.

„Dzien-

ale tam
terror i

go, lecz
Ionna-

później skorzystał z nich Ura- , iłuje i ciążące na nim oskar-
sifidii, .wręszpie częściowo
Buchta, Cha.chlowski. i Drożdż.
Widocznie linia obrony, rozpo­
częta w ten sposób przez
głównego oskarżonego, trafiła

wszystkim dó przekonania.
Skompromitowana orzecze­
niem lekarzy w stosunku do
Hartmana, pytaniami sędziów
— w odniesieniu do Ur.isiń-

skiego, wczoraj przyniosła .0-
skarżonym kolejną porażkę.
Już widać, że powoływanie się
na przymus w śledztwie i cho­
robę to nie pojedynczy przy-'
padek, ale wszytko co boha­
terowie afery korupcyjnej
mają na swoją obronę. A to ża

mało, by zrównoważyć ciężar
przestępstw,'. ■-

Jeden ze zdrowych oskarżo­
nych, ale sugerujący znowu

żenią, poczuł się dotknięty,
zresztą prawdę mówiąc nie
zawsze precyzyjnymi okre­
śleniami dziennikarza. Nie
jest to pierwszy wypadek w

procesie, nawet w tym szcze­
góle Buchta usiłował naślado­
wać Hartmana. Nie wywarło
to na nikim wrażenia, szarżę
na urasę — skwitowano weso­
łością.

Występujący po Buchcie je­
go dawny zwierzchnik b. na­
czelnik wydziału śledczego KW
MO w Krakowie — Józef
Drożdż okazał się jeszcze jed­
na. ofiarą epidemii. W swoich
zeznaniach, zdradzających
skłonności do patosu i teatral­
nych gestów, Drożdż nie przy­
znał się do zarzucanych rnu

czynów. Wprawdzie w śledz-

twie mówił inaczej,
rzekomo stosowano

przymus. Nie bito

krzyczano i grożono,
czelnik wydziału śledczego,
który sam zapewne nie często­
wał przesłuchiwanych konia­
kiem, czarną kawą i papiero­
sami — zląkł się tych dom­
niemanych pogróżek i okrzy­
ków.

Jak jego poprzednicy Drożdż,
mężczyzna wyglądający niby
przysłowiowy okaz zdrowia,
ma na swoje usprawiedliwienie
chcrobę. Nie tylko zresztą cho­
robę, ale i pewne zasłutii.
Prawdziwą sensację wywołało
na sali oświadczenie, że nie
kto inny, tylko on sam posta­
wił wniosek o aresztowanie
Hartmana. W tym momencie

główny oskarżony, przysłuchu­
jący. 6ię zeznaniom z przym­
kniętymi powiekami nawet
nie otworzył oczu. Widocznie
nie takie argumenty słyśzał
z ust współoskarżonyćh i zda-

je się — żaden trick nie po­
trafi go zdziwić.

W każdym razie było to

zro-

za-

raz

tej

jak dotychczas jedyne sprze­
niewierzenie się Hartmanowi
ze strony towarzysza z ławy
oskarżonych, na którym ciąży
zresztą stosunkowo znikoma i-
lość zarzutów. W pozostałej
części zeznań Drożdż był lo­
jalny, jeżeli oczywiście można
oceniać lojalność wiernością dla
Ogólnej taktyki obrony. W

końcowym efekcie starając śię
o zjednanie sobie przynajmniej
względów publiczności —

bił wrażenie dalekie od
mierzonego.

Stający wczoraj po
pierwszy przed sądem w

rozprawie świadkowie wnieśli
w swoich zeznaniach zapo­
wiedź wielu rewelacji. Jak wy­
nika z przesłuchania świadka
Józefa Wajdy, Hartman jeszcze
jako wiceprokurator woje­
wódzki, powołany do prokura­
tury dzielnicowej w Nowej
Hucie brał łapówki za umo­
rzenie śledztwa i zwolnienie ż
aresztu. Świadek mógłby bezs­
przecznie powiedzieć więcej,
ale i on uległ osobliwej cho­
robie, polegającej na osłabie­
niu pamięci. Doprawdy, dziw­
na to choroba, złożona z

symptomów niepamięci i krę­
tactwa.

W tej sytuacji mecenas dr
Pociej starał się o wyłączenie

Odessa zgotowała „Śląskowi" niezwykle serdeczne przyję­
cie. Koncerty polskiego zespołu sygnalizowały olbrzymie pa.
rometrowe af:sze, a nawet transparenty, zawieszone na sze­
rokość ulic. Na miejsce występów wybrano piękną salę Fil­
harmonii Odeskiej.
Z pierwszym koncertem wy­

stąpił „Śląsk" 23 bm. Sala fil­
harmonii była przepełniona.
W imieniu świata artystycznego
Odessy witał zespół kierownik
filharmonii F. Suszynin. Pu­
bliczność przyjmowała każdy
numer burzą oklasków nie­
ustannie domagając się bisów.

„Śląsk' przygotował dla O-

dessy miłą niespodziankę. W
przeddzień inauguracyjnego
koncertu kierownik artysty­
czny zespołu, S. Hadyna, o-

pracował starą ukraińską pieśń
do słów Tanasa Szewczenki
„Rewe ta stohne Dnipr sziro-
kij“. Pieśni tej wyuczył się ze­
spół dosłownie w ciągu kilku
godzin. Tuż przed koncertem,
gdy rozległy się dźwięki me-

lodii, salę ogarnął niebywały
entuzjazm. Takich braw i ta­
kiej reakcji publiczności mło­
dzież „Śląska" chyba jeszcze
nie przeżywała.

*

Miejscowa prasa pochlebnie
ocenia występy
Szczególne uznanie
sobie „Karolinka", -----

i pieśń o śląskim bohaterze
ludowym Ondraszku oraz wy­
konawcy tych utworów ■— so­
liści. Maryla Wałecka, Urszu­
la Siwy i j. Lądecki.

Zespół „Śląska" — pisze
dziennik „Znamia Kommuniz-
ma" —- oczarówuje widzów
swą młodością, świeżością i
radością życia, ,

Mimo chłodnych i dżdżystych dni, odbyt
W Ro I nrciri7i0 wa^ące siQ pod S°łym niebem występy
Ii DulEluUZ.Iu polskiego baletu pod kierownictwem Eu-

geniusza Faplińskiego spotkały się z du­
żym zainter esowaniem.

cenzję o występach polskiego
zespołu tanecznego zamieściła
„Politika" stwierdzając, że za­
równo w tańcach ludowych, w

groteskach tanecznych, jak i
tańcach klasycznych polski ba­
let stoi na najwyższym pozio­
mie artystycznym.

26 sierpnia artyści polscy
..rozpoczęli tournee po Jugosła­
wii.

Mistrzestwa krydżewe

„Sląska".
zdobyły

„Dziadek"

Earopy

Remisujemy z Belgią
51s51

Wczoraj nasi brydżyści grali
z drużyną Belgii. Po nieudanej
pierwszej połowie, którą prze­
graliśmy 24:33, drugą połowę
wygrała Polska identyczną
różnicą punktów 27/18. Mecz

zakończył się więc idealnym
remisem 51:51.

Drużyna polska wystąpiła w

składzie: 40 rozdań grała paTa
Czekański—Lewiński a po 20
rozdań pary Niedźwiedzki —

Wieczorkiewicz i Krzymuski
— Rozecki.

Prowadzi nadal.drużyna mi­
strza świata Włochy, bez stra­
ty punktu przed Austrią i Ho­
landią po 2 punkty stracone i

Anglią 3 punkty stracone.

Francja znajduje się dopiero
na 5 miejscu. Polska zajmuje
13 miejsce (bs)

czynów popełnionych przez
głównego oskarżonego podczas
jego pracy w prokuraturze.
Niewątpliwie zarzuty te naj­
bardziej obciążają Hartmana,
ponieważ kwalifikują się jako
przestępstwa urzędnicze, po­
pełnione z chęci zysku. Pełne

inwencji, inteligentne pytania
obrońcy pod adresem świad­
ka padały w próżnię. Czy to

też wskutek epidemii?
Jeszcze w zeszłym tygodniu |

publiczność w dobrej wierze I

słuchała rewelacji Umińskie­
go o niedozwolonych meto­
dach śledztwa. Trzeba przyz- ■
nać, że te zeznania były e- :

fektowne i sugestywne. Ale po
wczorajszej rozprawie, kiedy :

to na ławie oskarżonych i
wśród świadków wybuchła
prawdziwa epidemia na ba­
jeczki o przymusie i choro- ,

bach — ludziom otwarły się •

oczy. Epidemia została rozpoz- ■
nana i zdemaskowana, jako

’

dość perfidna i pełna fantazji :

w złym tego słowa znaczeniu
— generalna linia obrony , o-

'

skarżonych.. Czy znajdzie się
jeszcze ktoś, kto uwierzy w

„Mała Ruhra“ Grecji
i apetyt Kruppa...

LONDYN ,.

Dziennik „Nęwś Chronicie”
przynosi wiadomość ó ożywię-..1
nej działalności konęernu .

Kruppa w Grecji. . .?
,.Baron Zagłębia Ruhry-.< —

Alfred Krupp zainwestował ■
i.5 miliona funtów sztćrlin-i'

gów w budowane w Grecji ;

północnej koźztem" 7 milidnów"'
funtów zagłębie węgla"" iyru- .

natnego, które — jak pisze;
„News Chronicie0.— „już 0-.
becnie nazywane jest .-przez.* .•

wielu „małą Ruhrą“ Grecji. •

Krupp podbija obćcnie za gra­
nicą nowe tereny” — pisze W ża-’

kończeniu Parni Dodds, śutar ar­
tykułu zamieszczonego w „Nfewi

'

Chronicie”. Dodds nie ukrywa iry­
tacji z powodu faktu, Iz Krupp
odnosi sukcesy , także w Grecji,
która była tradycyjnym terenem

penetracji kapitału brytyjskiego i

wypomina przemysłowcom angiel­
skim „zbytnią ostrożność w

lokowaniu kapitału oraz niechęć

inwestowania go w przedsięwzię­
cia, które przynipsą zysk dopiero

po dłuższym okresie czasu”

Snissy!
RZYM
W dniu wczorajszym -,z /Pół­

nocno-wschodniego krateru

Etny wydostał się rozżarzony
potok ławy na wysokość 100 m.

Mieszkańcy okolicznych wio­
sek zauważyli gęste chmury
dymu i płomienie unoszące się
nad wulkanem.

—O—

Krajowa Loteria Pieniężna
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Odkrywamy tajemnicę
kulis belgradzkiego baletu
Przeciętny człow-iek zna najczęściej teatr jedynie od

strony widowni. Kulisy stanowią dlań zawrze pewną
tajemnicę której rąbka rad bv uchylić. Niestety! Bram
kulis strzeże dzień i ncc teatralny cerber. Za kul sy mo­
gą się dostać jed nie ludzie teatru, lub... jak to miało

miejsce przy występie jugosłowiańskiego baletu w tea­
trze Młodego Widza nasz wscibski fotoreporter.

zobaczył...

zł. Pletsch

Czy Groński i Żuławski
Kiedy pisałem 0'tatnią no­

tatkę dla „Echa" z Chamo-
nix (było to 14 bm.) ciyni.no
jeszcze poszukiwania za Groń­
skim. Już wtedy jednak wia-

musieli zginąć?
nych co do przebiegu wypad­
ku, można nazwać częściowo
zawinionym. Groński wyszedł
z obozu, .wtedy, kiedy pogoda
nie była ustabilizowana i mo­
żna było spodziewać się jej
załamania.

Śmierć Żuławskiego i wpa­
dek Biela — powiedzmy to bez
osłonek — były spowodowane
nie-łuszną decyzją wyjścia na

akcję w zbyt ryzykownvęh
warunkach. Dlaczego alpinista
tak doświadczony jak żuław­
ski zdecydował się na ten
'-rek? Trudno to określić. M ’-

że niedocenianie warunków,
może obawa przed zarzutami,
że nie doprowadzono akcji do
końca, może nieco fałszywe
traktowanie pojęcia „honor
Polaków", Somośierre zawsze

jeszcze mamy we krwi...

Wkrótce natknęliśmy się na

Żuławskiego.
— J_idę na górę — oświadczył

mi — prosiłem też trzech
ch opiów z naszej grupy. Ju­
tro spróbujemy przejść grań
io Vatlota z czterema Francu­
zami z Wojskowej Szkoły Al­
pinizmu.

Zdębiałem. Nie pomogły ża­
lne dyskusje. Żuławski zaan­
gażował w tę akcję autorytet
Polaków i swój osobisty. Wy­
tworzył się nieomal wzajemny
doping między Polakami a

Francuzami. Podsycał go je­
szcze przyjaciel dwórh zagi­
nionych z Grońskim Jugosło-
wian, człowiek ńewątpliwie o

najlepszych chęciach, ale ma­
ło obeznany z górami lodow­
cowymi. Sytuacja
nie bezsensowna.

Tak więc osiem
chało na Aiguille
przenocować j wcześnie rano

jeszcze raz zaatakować grań
Mont Blanc.

Przebieg tragedii, jaka ro­
zegrała się następnego dnia

czytelnicy „Echa" znaja już z

artykułu wtorkowego 20 bm.
Jak wiadomo na skutek lawi­
ny śnieżno-lodowej zg!nął Żu­
ławski, a Stanisław Biel do-
dostał się do szpitala.

A teraz chciałbym Jasno od.
Dowiedzieć na pytania z jaki­
mi stykam się od chwili przy­
jazdu:

KTO ZAWINIŁ.
CZY WYPADKI BYŁY

DO UNIKNIĘCIA?
Były do uniknięcia. Zaginię­

cie Grońskiego, mimo braku
jakichkolwiek śladów i da-

domo było, że nie ma cienia

nadziei, by znaleźć go przy
życiu, a szanse odnalezienia
ciała po wielodniowych opa­
dach były zupełnie nikle Nie­
bezpieczeństwo lawin, silny
wiatr na grani, duży śnieg wy­
magający wielkiego wysiłku
przy iorowarru. wreszcie chwi­
lami zupełny brak widoczności,
tak groźny w górach zwła­
szcza przy przechodzeniu la­
biryntu szczelin lodowcowych
— stwarzały zbyt wielkie ry­
zyko dla ekip ratowniczych.
To wszystko, a zwłaszcza bez­
nadziejność i bezsensowność
poszukiwań sprawiły, że nie­
mal wszyscy, zarówno Polacy
jak i Francuzi orzekli, że akcję
uaieży przerwać.

— Gdyby była jedna szansa

na. tysiąc, że Groński żyje;
można by nawet ryzykować ży_
cie ratowników. To miałoby
jakiś sens i cel. A’e poświęcać
życta tylko dla wątpliwej mn-

ż'iwtści odnarez:enia ciała jest
absurdem — mówiono w na­
szym obozie.

Powoli zabieraliśmy się do
pakowania rzeczy i załatwia­
nia formalności przedwyjazdo­
wych. Nastrój był ciężki,
wszyscy byli zdecydowani na

n'ezwłccmu yyiazd Kończyły
się zapasy żywności, brako­
wało pieniędzy na uzupełnie­
nie iei a św'eże oparte śnie-

, gu nie rokowały poprawy wa-

; runków w najbliższym czasie.

Z takim nastawieniem wy-
szed’em do Chamonix, gdzie
spotkałem dr R. Schramma
kierownika drugie! polskiej
grupy w Alpach Francuskich.

osób wyje­
dli Midi by

była zupeł-

czeskich.

Fot. i tekst: JOZEF LEWI CK i

zdjęcie zrobione jest w samych drzwiai

za- •

my-piwa!? Moz® mają j
(cóż
namsięjakośwtow

jak j książęta,
i szlachta. Wszys-
wareckie piwu za

specjał. Rozkoszo-

Błysk flesza... i

reporter skrada
się jak kot do

myszy do nastę­
pnych drzwi. Nie
są one zamknię­
te, szpara jest
na tyle wielka,
te między drzwi
a futrynę wcho­
dzi obiektyw a-

paratu.
Katarina obra-

doylc, tancerka
baletu zdziwi się
zapewne, kiedy
zobaczy siebie w

„Echu” i do tego
Jeszcze w taakim

stroju. Cóż! —

Reporterzy by­
wają nledyskret-

ukradkiem
palcach z apara­
tem przygotowa­
nym do „strzału”
uchylam jedne z

drzwi garderoby
aktorów. Suchy
trzask migawki...
Mira Sanjina, so­
listka baletu o-

pery w Belgra­
dzie przygotowu-

sle do wystę-

Obok w garderobie męskiej...
— „któż tam do cholery
gl^da do mojaj separatki...
nie widzi pan...” (cała ta tyra­
da wypowiedziana była natu­
ralnie w rodzimym języku ak-

, wykład trzeba rr-

estety — rozpocząć od
^stwierdzenia smutnego

faktu- w ogóle, czy duże

jasne czy małe ciemne, to czę­
sto problem zarówno w Kra­
kowiejakiwUstce,iwty­
siącu innych miejscowości. Po
orosiu wszędzie piwa brakuje.
Dystrybucja twierdzi, że to z

winv producenta, zaś produ­
cent zwala winę na... dystry­
bucje! I tak ,,w koło Macieju"
i tak co roku latem. A mv

spragnieni tego chmielowego
nektaru biegamy 'od kiosku do
kiosku, cd baru do baru, klnac
w duchu 1 głośno. A piwa nie
ma!... Bo jak zgodnymi!) chó­
rem dystrybucja i producent,
twierdzą, to my jesteśmy temu

winni, ponieważ za dużo ptje-

—|-rr-■ '

IW;

My

Idllemy dalej korytarzem. Tuż przy wejściu
■na scenę — Stefan Grebeldinger 1 2arko Prebll
— tancerze przygotowują się do występu. Czer­
wony pas trzeba ciasno owinąć wokoło talii

kolegi.

Ato
na scenę. Mira, Katarl ->a, 1 planista Milan Za

tnuroyic po prostu plot kują. dzieląc się wraże
niami o krakowskiej publiczności, która ir
zdaniem Jest dobra, a wieczór spędzony z nls

pozostanie w sercach Jugosłowiańskich artystó.
Jako jedno z naprawdę miłych wspomnień z po­
bytu w Krakowie.

rację | jęknął: „Och, piva di-Varcal“
muszą się bronić!), ale. .

rzyć nie
chce, i dlatego z myślą o tych,
których prośba o duże jasne
pozostała w sferze marzeń

wykład niniejszy piszemy!
Wprawdzie pragnienia nim nie
ugaszą, ale zawsze będą mieli

przed oczyma piwo!...
SANCTA PIVA DI VARCA!

Piwo i jego produkcja zna­
ne były grubo przed naszą erą,
Mamy o tym wzrn.anki w Bi­
blii, w Kodeksie tiammurabie-

go, w pismacn króla Nabu-
cnodonozora, w sw.ętej księ­
dze chińskiej Shu-king, w sta­
rohinduskiej księdze mędrców
Zend-Awesty i w wieiu porn-
tniejii.ych Dokumentach wy­
rytych na tabliczkach czy spi­
sanych n.a papirusach.

U nas podobno już Piast
przyjmował an.ołów piwem!
Późmej — obok wina i mionu
— stało się ono nieodłącznym
napojem rycersko-szlacheckicn

; biesiadników. Najsmakowitsze
• piwa warzono w Warce, Gro­

dzisku, Tychach, Okoć miu i

późn.ej — bo dopiero od r.

1856 — w Żywcu. Było i wiele

innych browarów, ale ich „pie­
nisty trunek nie chłodził tak
przyjemnie gardeł swą wdzię­
czną treścią"! Szeroką sławą
cieszyli się nasi piwowarzy,
zwłaszcza w XVI i XVII w.

Szczególne laury zbierali
jednak piwowarzy z Warki pod
Warszawą. Ich piwo — w ko­
lorze i smaku podobne do naj­
lepszego wina — spijali zaró­
wno chłopi
mieszczanie
cy uważali

prawdziwy
wał się nim także bawiący
przez jakiś czas w Rzeczypo­
spolitej nuncjusz Saluzzo. W
związku z tym krąży wśród

naszych piwowarów taka a-

negdota: Saluzzo po powrocie
do Rzymu poważnie zachoro­
wał. Powstały w gardle
wrzód groził mu uduszeniem
Chory był prawie umierający
Przy jego łożu zgromadzili s.ę

; prałaci, odmawiając litanię. V7
1 pewnym momenc e Saluzzo
i trawiony gorączką, dusząc się,

Prałaci sądząc, że chory wy­
powiedział imię jakiejś umiło­
wanej przez siebie świętej z

Polski, skwapliw.e powtórzy­
li w' litanii: „Sancta Piva di
Varca, ora pro nobis!" Słysząc
to, Saluzzo wybuchnął śmie­
chem i... wrzód pękł! Chory po
krótkim czasie wrócił do zdro­
wia. Można więc powiedzieć,
że piwo z Warki uratowało ży­
cie iednrmu z dostojników Ko­
ścioła, który później został pa­
pieżem!...

CZY WIECIE, ZE...
...roczna produkcja piwa na

globie ziemskim wynosi oko­
ło 35 miliardów litrów’. W Pol­
sce wypijamy tego napoju pół
miliarda rocznie, czyli przecię­
tnie na każdego obywatela
przypada prawie 20 litrów.
Największe spożycie piwa jest
na Śląsku. Mieszkaniec Kato­
wic wypija rocznie około 55 li­
trów chmielowego napoju. Pod

względem spożycia piwa bije
nas jednak wysoko Belgia,
Czechosłowacja i Niemcy. I tak
np. Belg wypija rocznie 138
litrów piwa, Czech — 75, Nie­
miec 58.

Najlepszym piwem, na świę­
cie jest piwo pilzneńskie pro­
dukowane przez naszych są­
siadów zza Olzy. Dlaczego naj­
lepsze? Ponieważ jest znako­
mite w sm’iku, który zawdzię­
cza specyficznym wartościom
i składnikom powietrza w Pll-
znie, tamtejszej wodzie, prze­
chowywaniu go w piwnicach
soecjalnie wykutych w skale
oraz długoletniemu doświad­
czeniu piwowarów
Piwo tyou „Pilzner" produko­
wane jest w wielu krajach.
Ale nigdzie browarnikom nie
udało sie uzyskać bliźniaczego
smaku czeskiego „Pilznera".
Amerykanie i Niemcy do wy­
robu swojego „Pilznera" wo­
zili wodę z samego Pilzna! ale
— bezskutecznie. Zbliżony
smakom do prawdziwego „P’l-
’ner?“ jest nasz „Besk:dzki
Zdrói" produkowany w Żvw-
-u. Cóż. ki-dv ieśt jak za-

gron^zne lekarstwo!

Nzinonńlarniejszy dziś bro-
va- żvwfp~ki Produkujący naj-

fDokońrzenie na str. 4)

DLACZEGO SIĘ WSPINAM?,
CHOCIAŻ SPORT
WYSOKOGÓRSKI

POCHŁANIA TYLE OFIAR?

Przede wszystkim sprosto­
wanie: tyle ofiar pochłania
nie sport wysokogórski, ale je-
ac lekkomyślne uprawianie.
Brak treningu i kondycji, am­
bicja nie pupiTta doowi'd.zr.-
niem i umiejętnościami, błędne
decyzje taktyczne, lekceważe­
nie łatwiejszych przejść —

oto zasadnicze przyczyny 90
uroc. wypadków górskich.

Większość z nich to wypadki
ny. drogach łatwych, Na przej­
ścia trudne trzeba się nasta­
wić poważnie: odpowiedni
sprzęt, żywność, trening, wy­
czekiwanie na pogodę — za­
pewniają najczęściej powodze­
nie wyprawie. Rzecz w tym,
aby i łatwiejsze drogi trakto­
wać z rozsądkiem, jakiego wy­
maga uprawianie alpinizmu.

Nikt nie żąda przecież aby
zaprzestano używania samocho­
dów, chociaż na skutek .wypad­
ków drogowych spowodowa­
nych przez lekkomyślnych.ni -

douczonych i pijanych kierow­
ców' ginie tysiące osób.

Taternictwo, alpinizm, zdo­
bywanie gór egzotycznych to

wspaniały sport. Polacy mieli
i mają dużo tutaj do powie­
dzenia. Świadczą o tym rów­
nież wyniki sportowe obozów
alpejskich. Śmierć Grońskiego
i Żuławskiego była dla nas Ir -

gicznym przeżyciem, ale ofia­
ry te nie powinny budzić w

społeczeństwie przekonania,
że uprawianie sportu wysoko­
górskiego jest, z reguły lekko­
myślnością i szaleństwem.

A FIETSCH

Cdj boginie

nie mogą

(z przyczyn technicznych)
zstąpić na ziemę...!

LONDYN

Podczas festiwalu w Edyn­
burgu niemiły incydent wyda,
rzył się dwom tancerkom i

jednemu tancerzowi biorącym
udział w reprezentacyjnym
przedstawieniu baletu szwedz­
kiego.

Tancerki Elsa von Rosen i

Annę Lagerborg odtwarzały
postacie Wenery i Diany, a

tancerz Aulis Peltnen — po­
stać Jowisza. Wszyscy troje
mieli „zstąpić na ziemię" do

reszty zespołu, zgromadzonej
na scenie. W krytycznym mo­
mencie zepsuła się maszyneria:
Wenera, Jowisz i Diana zawi­
śli na swojej chmurze, która
ani rusz nie chciała opaść. Sy­
tuację uratowano w ten spo­
sób, że zespół na scenie prze­
dłużył tańce, które poprzedza­
ły zejście bóstw, podczas gdy
maszyniści uwij-ali się gorącz­
kowo, aż wreszcie naprawili
zepsutą maszynerię.
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(Dokończenie ze str. 3) chociaż głową kiwamy... nad

problemem piwa!

rodziny Habsbur-
butelek

Z panującego nad m'astem zamku Devin widać pulsującą
życiem Bratysławą

Czechosłowacji, Austrii, Węgier

to

T ak już jest od wielu lat, że
* zwiedzający Bratysławę w

pierwszej kolejności podąża­
ją ńa dziedziniec starej „rad-
iiicy" czyli ratusza, aby uj­
rzeć konny posąg św. Jerze­
go zabijającego smoka. Le­
genda głosi, że ten kto ujrzał
ów posąg wróci jeszcze do

Bratysławy...
Legenda, legendą, a fakty —

faktami. Faktem jest, że je-
sienią ub. roku niemal bie­
głem na arkadowy dziedziniec

staręgp ratusza, by zobaczyć
.posąg św. Jerzego. Jestem go­
tów uwierzyć, że to właśnie
on przyniósł mi szczęście. Oto

po raz drugi znalazłem się w

Bratysławie. Tym razem z 37-

osobrtwą delegacją udającą się
na Światowy Kongres E3pe-
fantystów do Marsylii.

Zwiedzając ponownie
ciekawe miasto przypomnia­
łem sobie jego historię, która
jest ciekawa i sięga czasów
bardzo odległych, bowiem
Bratysława znana była już za

czasów rzymskich jako ośro­
dek handlowy i wojskowy.

W XI w. pod Bratysławą
wybudowano zamek Devin —

siedzibę władcy ówczesnego
Państwa Wielkomorawskiego.
Później Bratysława stała się
miastem koronacyjnym Habs­
burgów — na królów węgier­
skich. W tym Czasie nastąpił
Okres rozwoju i rozbudowy
miasta. W XVIII w. Bratysła­
wa straciła na swej świetno­
ści i stała się- miastem pro­
wincjonalnym — skupiającym
jednak życie gospodarcze i
kulturalne Słowacji...

Dzisiaj z panującego nad
miastem zamku Devin podzi­
wiać można pulsującą życiem
Stolicę Słowacji, leżącą nad
Dunajem, gdzie zbiegają się
granice Czechosłowacji, Au­
strii i Węgier.

. W dolinie Dunaju majesta­
tycznie przesuwają się dźwigi
portowe, stukocą koła pocią­
gów na jednym i ważnych
słpwaćkich węzłów kolejo­
wych, bieleją mury nowych
bloków mieszkalnych. Zwra­
cają również uwagę: Słowac­
ka Akademia Nauk, Uniwer­
sytet, Politechnika i Teatr

NąĘcdowy wybudowany w

1888 r. przez architektów wie­
deńskich Fellnera i Hellnera.
Nie tak dawno teatr ten go­
ścił w swych murach zespół
Teatru im. J. Słowackiego z

Krakowa. Na jego deskach

artyści podwawelskiego grodu
wystawili „Kordiana" — Sło­
wackiego. Przedstawienie to

Słowacy mile wspominają po
d?ień dzisiejszy.

Od Teatru Narodowego nie­
daleko jest do Starego Mia­
sta. Przyjemne są tutaj wą­
skie uliczki, pałacyki ulicy
Długiej, kamieniczki ul. Mi-
ćhalskięj, Katedra św. Mar-

cińą j inne. VZarto tftkżę zwie­
dzić muzeum z pięknymi go­
belinami obrazującymi histo­
rię tragicznej miłości Leandra
i, Hery, a także gotycką kate­
drę C“ gmach starego sejmu.

Podobnie jak Kraków, Bra­
tysławą posiada część śred­
niowiecznych murów obron­
nych, które zachowały się w

pobliżu bramy Michalskiej.
Przyjemne są również par­

ki i skwery Bratysławy, w

których wzniesiono

rzeźby mężów stanu,
i artystów. Nie brak

dotrysków i studzien.

W pobliżu miasta
się sady i winnice. Na wzgó­
rzu Slavin zdała widnieje
cmentarz wojskowy z ostat­
niej wojny, gdzie m. ip- spo-

czywa największy pisarz sło­
wacki ostatniego okresu
Piotr Jilemnicky.

Główną uwagę
życia Bratysławy,
siebie nowocześnie
ny port na Dunaju. Stąd od­
bywa się eksport drobnicy
czechosłowackiej do krajów
bałkańskich i wschodnich

Przeładowuje się tu j oczysz­
cza naftę rumuńską...

Gdy uzupełnimy portowy
widok obrazkiem z naddunaj-
skich bulwarów, wspaniałych
gmachów, urzędów, hotel',
szerokich placów, przez które

przemykają niezłe trolejbusy,
to będziemy mieli Bratysła­
wę — miasto o wskroś euro­
pejskim wyglądzie. Ciekawe

jest także to, iż samochodem
w półtorej godziny znaleźć
się można z Bratysławy w

Wiedniu. To niedalekie są­
siedztwo stolicy Austrii też
miało pewien wpływ na stoli-

cę Słowacji. Ale o tym w na­
stępnej korespondencji... z

Wiednia.

ZDZISŁAW WÓJCIKIEWICZ

lepsze w kraju gatunki piwa,
był przed wojną własnością
cesarskiej
gów. Na etykiecie
znajdowała się korona Hab­
sburgów oraz napis :Arcyksią_
żęcy Browar w Żywcu!...

Obecnie produkuje się u

nas 10 gatunków piwa, pod­
czas kiedy 9 wieków wcześniej
Babilończycy produkowali 19
gatunków tego napoju. Sta­
rożytni składali piwo w ofie­
rze bogom. Nasi przodkowie
spijali piwo w myśl przysło­
wia ..Kto piwo pije. ten długo
żyje", mimo że treść drugiego
przysłowia głosiła: „Od piwa
głowa się kiwa“! A my za­
pewne będziemy żyć krótko.

obecnego
zwraca na

wyposażo-

Ta dzielnica Bratysławy ma wygląd typowo nowoczesny —

europejski.

Jan Łęczycki, Nowa Huta. W

sprawie zaginięcia przesyłki ko­
lejowej radzimy zwrócić się pise­
mnie do DOKP w Krakowie poda­
jąc takie szczegóły jak data wy­
syłki, numer kwitu itp. (2054)

„Mieszkańcy DG w Brzeszczach”.
W Waszej sprawie Zwróciliśmy się
do Zarządu Okręgu ZZ. Górników.
Po otrzymaniu wyjaśnień poinfor­
mujemy Was o ich treści. (1705/11)

Włodzimierz Dużyk, Kraków. —

adzimy ”'zw?Acićv”cfo’U8dz:ału

Gospodarki Komunalnej Prezy­
dium. DKN. (2050)

„N. R. 72”, Kraków. Oto pełny
tekst odpowiedzi posła dr Boie-
słaWa Drobnera na Wasz list skie­
rowany do niego za pośrednic-
ctwem naszej redakcji: „W odpo­
wiedzi na anonimowe zapytanie I przedpażdziernikowe
pod moim adresem podaję: 1) W | i błędy”. (1753/1)

Teatr

KOCUR I LEŻAKOWANIE?

Nie, nie o kocie i wczasach
będzie teraz mowa. O produk­
cji piwa, do powstania które­
go potrzeba browaru, jęczmie­
nia, chmielu, specjalnych droż­
dży, wody ; ludzi. Browar czy­
li fabryka piwa składa się z

trzech zasadniczych działów

produkcyjnych: słodowni, wa­
rzelni i fermentacji.

Słodownia — jak nazwa

wskazuje — wytwarza słód,
który powstaje w wyniku czte­
rotygodniowego kiełkowania
jęczmienia. Słód rozmieszany
z wodą wędruje następnie do
warzelni, gdzie w potężnych
kotłach po dodaniu chmielu,
warzy się piwo zwane jeszcze
wtedy brzeczką. Po pewnym
czasie brzeczka płynie rurami
do specjalnych kadzi — w

nich przy pomocy drożdży ro­
dzi się... kocur(!), czyli fer­
mentujące już piwo, które bu­
rzy się i pieni niczym morze w

czasie sztormu! To zawarty w

kocurze cukier ulega rozkła­
dowi na kwas węglowy i alko­
hol. Z kadzi młode piwo za­
stoje przepompowane do ol­
brzymich beczek zwanych ku­
fami, te zaś idą do piwnic na...

leżakowanie! Tak się nazywa
według fachowców okres prze­
trzymywania piwa w odpo­
wiednio niskiej temperaturze
dla nasycenia go dwutlenkiem

węgla j wyklarowania jego
smaku. Im mocniejsze i lep­
sze ma być piwo, tym dłużej
winno trwać jego leżakowanie.Narodowy w Bratysławie.

tvre09RB«aBBavaBB«&£iBaaBaBs:BBa9B8seBpaBBS8aBa0BBRasaBaKeBBaaBłi

Odpowiedzi Redakcji
Komitecie „Dni Krakowa” dyr.
Auerbach nie pracowat już w roku
1957. 2) Sprawa przydziału miesz­
kań z nowego budownictwa zosta­
ła już przez Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa wyjaśniona:
3) Mgr Marcela nie pracuje już w

Prezydium, a na ostatnim posie­
dzeniu Rady Narodowej został

wybrany zastępcą Przewodniczą­
cego MRN tow. Góra i on jest de-
cernentem obecnie spraw kwate­
runkowych. 4) Sprawa „rozdęcia”
MHD poruszona przeze mnie w

prasie będzie w dalszym ciągu te­
matem narad Prezydium MRN. 5)
Naprawa, od nowa nie może tak

szybko postępować, jakbyśmy so­
bie życzyli. Staraniem partii, rzą­
du, Sejmu i terenowych władz

jest robić wszystko, by naprawić
zaniedbania

Kiedy skończą się piwne wcza­
sy (a kończą się najczęściej
wcześniej, bo plan i konsu­
ment!), piwo przepuszcza s;ę
przez filtry i napełnia, nim
normalne beczki, które po kra­
ju rozwożą samochody i białe
wagony...

PIO Al,BO NIE PIC?...

Piwo ma swoich zwolenni­
ków i ma swoich wrogów.
Zwolennicy mówią: pić, pić
jak najwięcej! Wrogowie: nie,
bo szkodzi... Nem się wydaje,
że pierwsi mają rację, chociaż
ich twierdzenie należy nieco

skorygować: pić, ale z umia­
rem, Piwo (to naprawdę spo­
rządzane wg właściwych re­
cept i należycie „wyleżako-
wane“!) jest bowiem smakowi­
tym napojem nie tylko gaszą­
cym pragnienie, ale i środkiem
odżywczym zawierającym ka­
lorie oraz witaminy BI i 82.
Litr spożytego piwa pcj-rywa
1/7 zapotrzebowania człowie­

ka na kalorie. Procent alkoho­
lu w piwie jest minimalny,
stąd iego szkodliwość dla zdro­
wia jest raczei nieuzasadniona.

A teraz chodźmy na duże ja­
sne. Powinno bvć w najbliż­
szym kiosku! G.hvM ż° ..

ROMAN BIELIK

Alpinista,
uttasmy Sini

WIEDEŃ
Policja austriacka podała w

sobotę, iż w czwartek zginął
podczas wspinaczki po zbo­
czach lodowca Olpeler alpini_
sta niemiecki Erich Springer.

Springer spadł do przepaści,
a lina, którą był przywiązany
do zbocza owinęła mu się do­
okoła szyi powodując udusze­
nie.

----- o

Dziękujemy
...dzieciom pracowników

ZBM Kraków za cerdecznć po­
zdrowienia przesłane do naszej
redakcji z kolonii w Dobrej.

liczne

poetów
też wo-

zielenią

Dzisiejszy numer

wykonał zespół drukarski
mtnM w składzie: rrtmn

metrampaż: Antoni Paździor —

tytularze: Karol

Adam Pieczara,
Krupa

Red. techn. K.

Buczyński,
Stanisław

)

Kwinta

artystyczne twory jego ta­
lentu.

Mając pieniądze Lorjou mo­
że urzeczywistnić marzenie z

cyklu realniejszych: miesz­
kać w Paryżu w najwyższym
mieszkaniu. Móc malować w

pokoju, który nie będzie wię­
ził jego rozszalałej fantazji
zbyt niskim sufitem. Znaleźć
schronienie dla swych ol­
brzymich płócien i równie

dużej miłości do Yvcnne Mot-
tet.

— To jedyny malarz poza
Goyą i Velasquezem, który
miał na mnie jakikolwiek
wpływ — mówi artysta z u-

śmiechem. Z pozostałymi ze­
tknąłem się w Hiszpanii. Gdy
zahaczyłem „Rozstrzelanych
w maju 1808 r.“ Goyi, wie­
działem już że znalazłem sie­
bie.

Od tego dnia w „gołębni­
ku" na Montmartrze powsta­
wała kolorową epika dzisiej­
szych czasów. Opowiadania
na płótnie o paryskiej ulicy,
nowele jej radości, smutków
i obaw. Rodzę się olbrzymie
malowidle „Szósty luty",
„Cyrk". Wystawione w Salo­
nie u Niezależnych zjednują
artyście cieple słowa u kry­
tyków, ale ani jednego kup­
ca...

Z początkiem wojny jeden
z przyjaciół chcąc pomóc fi­
nansowo parającemu się z

kłopotami pieniężnymi arty-!
ście, zakupił od n'ego „Bill
w Moulin d‘Orchaise“ za

śmieszną sumę 5 tys. fran­
ków. Dziś sam potrzebując
pieniędzy, sprzedał obraz do ,

Muzeum Sztuki Nowoczesnej
W Chicago za... 1.200.000 fran­
ków. Opowiadanie tego zda­
rzenia daje Lorjou najwięcej
satysfakcji...

Niemniej dziś jeszcze w

dniach sławy i popytu artysta 1

swym ogromnia-1
stym kapeluszu,
podziurawionej
kurtce i spodniach,
które z powoda
rozlicznych kolo­

rowych plam przypominały
prawdziwą tęczę, „Straszny
Lorjou" wyglądał naprawdę
jak cyrkowiec. Jego barak

stojący pośrodku wesołego
miasteczka na paryskim pla­
cu Inwalidów niczym namiot
z człowiekiem-gumą czy
beczką śmiechu, ściągał
my widzów. Dosłownie
dzów. To nie była zwykła
bliczność paryskich salonów
sztuki. To byli ludzie, którzy promisowi
przyszli nie obejrzeć obrazy, | Wszyscy byli olśnieni,
ale w Ogóle zobaczyć je. Nie •

' ’ ’

nawykli do oglądania, lubili

jednak patrzeć. Patrzeć tak,
jak.się patrzy na paryskiej u-

licy. Byli to bowiem ludzie , Lorjou nie spodziewał się tak

ulicy. Nie żadni koneserzy.
Oprócz Lorjóu wystawiali

tam swe obrazy Yvonne Mot-
tet i Tissńrand.

— Tym barakiem chclałem za­
protestować — mówi Lorjcu —

przeciw kapliczkowa temu ducho­
wi, przeciw handlarzom sztuki i

kolekcjonerom. Przeciw wszyst­
kiemu co jest wieczne i uświęco­
ne. Jestem zdecydowanym wro­
giem uzbrojonych w patenty ba­
kałarzy, wrogiem napuszonych po-

grobowców Bonnata, KIee’a, Kan-

dyńskiego i Bouguereau. Niena­
widzę wynalazców wszelakich
,,-izmów”.

W istocie Lorjou bawił się
świetnie. Upaćkany farbami,
które rozmazane po ścianach
nie miały czasu jeszcze wy­
schnąć, złośliwie sumitówa!

się przed wytworną, snobizu-

jącą elitą — „Nie zdążyłem
się umyć".

W głębi baraku hypnotyzo-
wało grą kolorów olbrzymia

też
tłu-
wi-

pu-

płótno noszące tytuł „Masa­
kry", To 18 kilogramów ma­
larstwa j 20 m kw. rewolty
przeciw bezsensowi i kom-

naszego świata.
................ Nikt

nie omieszkał głośno wyrazić
swego podziwu. Delegaci wy­
soko postawionej sosjety wy­
razili swoje „placet1. Sam

wiiakó paryskich „anarchi­
stów". Rozlepianie zakaza­
nych afiszy na murach, czer­
wony szalik ną szyi — oto

zapowiedzi nieujarzmionego
niczym charakteru artysty.

W czasach manifestacji
Sacco-Vanzetti, Lorjou malu­
je swój pierwszy obraz. Jest
to portret matki robiony z pa­
mięci. W tym samym czasie

I szybko Sukcesu u zblazowa- j młcdy malarz dochodzi do

■nych znawców. Co jednak. bardzo życiowego wniosku,
powie Paryż? Zwykły Paryż' abv bvć niezależnym w swo-

na codzień — ten bez ręka- jej sztuce — pieniążków na

wiczek i bez tytułów minii e- chleb z masłem trzeba szukać

rialnych ekscelencji. Lorjou poza nią. Szczęście uśmiecha
znał dobrze ludzi, których są-, się do młodzieńca i oto jest
du najwięcej się obawiał, już magazynierem w pewnej
Przybył do Paryża, gdy miał fabryce włókienniczej. Przez
lat 18, a poza tym nic więcej, cały dzień projektanci nowych
Acha, i jeszcze trochę chęci tkanin męczą się nad wyszu-
do rysowania. Bogaty był w, baniem nieobnoszonego dese-
skarby ubogich: ambicję i u-. nia. W modzie są kwiaty. Du-
miłoweinie niezależności. Nie- że barwne, liściaste plamy,
stety, trzeba było jednak z Po wielu nieudałych próbach,
czegoś żyć. Praca na „stano-, Lorjou ośmiela się pokazać
-

“ '■- '’ —i swoje pomysły właścicielowi

fabryki. Z miejsca dostaje
posadę rysownika. Malowanie
materiałów to też wielka, bo
bardzo pożyteczna sztuka.
Przez 20 lat pozwalała ona

artyście żyć w spokoju ó dzień

jutrzejszy i cierpliwie czekać,
by ludzie zechcieli jego ma­
lunki wieszać u siebie na

'ścianach, a nie tylko nosić
drukowane na materiałach

i

| wisku" gońca w jednej z firm
| wydawniczych nastręczała od
i czasu do czasu okazję, by
przyjrzeć się pracy typogra-
fów. Jego niedościgłym ma­
rzeniem była praca przy dru­
kowaniu barwnych reklam

skarpetek czy też rozmaitych
gatunków win. Poczucie wła­
snej krzywdy jak również nie

wyładowana pasja twórcza

zaprowadziły Lorjou w środo-

wielce po macoszemu traktu-
■je swych cdbiorców. W żaden

sposób n'e chce nagiąć się do
zamówień wielkich pośredni­
ków w handlu sztuką. Nie
chce malować małych, miesz­
czących się w nowoczesnych
mieszkan:ach obrazów. A jak
tu potem znaleźć nabywców
na olbrzymy, które z trudem

mieszczą się nawet w salo­
nach wystawowych?

Artysta zazwyczaj instaluje
sztalugi w ogrodzie swej po­
siadłości w Blois i maluje:
kozy, gęsi, krowy czy konie,
wszystko to w naturalnej
wielkości. Wiele obrazów po-

i święcą Lorjou swej matce.
' Jednakże największym uzna­
niem cieszą się jego obrazy-
pamflety. Płótna przedsta­
wiające okropności wojny,
nod której strachem źvie ca-

i ła ludzkość cd wielu lat, przy­
niosły artyście miano mala-
rza-świadka naszych czasów.
Tym też zapewnił sobie Lor­
jou trwałe miejsce w historii
malarstwa nowoczesnego.

Opr. wg Paris Match
BARBARA KUDREWICZ
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SIERPNIA Kalasantego

iditiuŃ'
3015 dzieci oraz 78 izb lekcyjnych
przybędzie w tym roku szkołom podstawowym

lYie.sprawiedZiwie i źl^

Taki podział pracy jaki sto­
suje się w Urzędzie Poczto­

wym nr 5 zniechęca tylko po­
siadaczy

książeczek
oszczędnoś­

ciowych
PKO do po­

większania
swych wkła­
dów i utru­
dnia radio-
abonentom

dokonan e

POCZTA

miesięcznych opłat. Tych for­
malności (plus wpłaty na prze­
kazy czekowe i pieniężne) do­
konuje się przy jednym jedy­
nym wiecznie przepełnionym
okienku, podczas gdy pozosta­
łe pięć — świecą pustkami.

Po co więc przeciążać je­
dną osobę nawałem odpowie­
dzialnej pracy i zabierać lu­
dziom czas? Może kierownik

tego urzędu będzie umiał od­
powiedzieć na to pytanie.
fi. jednak się. zdarza
p oraz częściej spotykamy w
*' tramwajach nhrzoinmch

konduktorów

890 tys. złoty h, a 7.

I

9

szkolnych, biegłym. Ponadto

Narodowej miasta Krakowa;

2 września br. tj. za kilka wiele budynków
dni, rozpocznie się nowy rok Wydział Oświaty przy Radzie

szkolny. Po dwumiesięcznym
wypoczynku młodzież przystą- przeznaczył na remonty kapi-
pi do pracy w odnowionych talne u - -

lub nowych murach szkol-i Funduszu Budowy Szkół 600

nych. | tys. złotych.
Od września br. zostanie od- J

danych do użytku kilka no-1
wych budynków szkolnych: 3
w Nowej Hucie, 18-izbowy<
budynek w Krakowie przy ul. ’

Senatorskiej oraz skrzydło!
przy szkole nr 90 ma osiedlu ■
15-go Grudnia. Rewindykowa- ;.
no też budynek szkolny przy i wej Huty. Przybędzie ponad

' 160 oddziałów. Będą one z ko­
rzyścią dla wychowawców,
mniej liczebne niż w roku

poprzednim.
We wrześniu przystąpi do

prasy 1.302 nauczycieli czyli
o 257 więcej niż w roku u-

Jednak sytuacja lokalowa
uległa niewielkiej tylko po­
prawie, ponieważ w tym ro­
ku do szkół podstawowych
przybędzie 3.015 dzieci. Ogó­
łem około 47 tysięcy dzieci

rozpocznie naukę w szkołach
podstawowych Krakowa i No-

światy przyjął 54 b.blioteka-
rzy do pracy w bibliotekach

szkolnych.
Nowy rok szkolny rozpocz­

nie się uroczyście. Każda
szkoła według własnego upo­
dobania zorganizuje inaugu­
rację, a potem młodzież i na­
uczyciele przystąpią do pracy
według nowego programu i

nowych podręczników. (Iw)
•Tw •••••• »»»»»•♦»••»•••'••••••

ul. Żółkiewskiego 38, rozbudo­
wano szkołę nr 31 przy ul.
Prusa i szkołę nr -27 przy ul.
Sebastiana. Łącznie przybę­
dzie w tym roku 78 izb lek­
cyjnych.

Ponadto wyremontowano

Trzeba mieć nie lada tupet
Trzeba mieć nie lada tupet, aże­

by w momencie wejścia do

sklepu w dniu 17 lipca br. kon­
trolerów PIH namawiać klientów

w osobach: ks. proboszcza K. i u-

rzędnika parafialnego O. do fałszy­
wych zeznań. Duchowny nie chciał

wprowadzać w błąd przedstawi­
cieli organów kontrolnych i o-

świadczył, że kabel elektryczny,
żarówki i oprawki do żarówek o-

raz drut zakupił w warsztacie

elektrotechnicznym przy ul. św.

Anny 4 u Mariana Gryglewskie-
go,anie—jakmukazanoo-
świadczyć — na tandecie!

Właściciel warsztatu rzemieślni­
czego przy ul. św. Anny 4 posia­
dał wyłącznie koncesję na wyko­
nywanie usług, tzn. miał pozwole­
nie na przeprowadzanie różnego
rodzaju napraw uszkodzonych ln-

j^szcze konduktorzy, któ- stalacji i urządzeń elektrycznych.
rzy swoim zachowaniem bu- Tymczasem obok tych czynności
dzą niecheć pasażerów. Ot, no. nie gardził on pokątną sprzedażą
w dniu 23 bm. w ,,10{t nr 97,
jadącej w kierunku
godz. 15.30
niewłaściwe
konduktora do jednej z pasa­
żerek (aroganckie bezczelne
uwagi). Kilka osób jadących
tym tramwajem oświadczyło, |

iż ów konduktor (jasny błon- '

dyn, lat około 25) dość czą^
sto wywołuje w tramwaju po­
dobne incydenty.

Liczymy, że dyrekcja MPK

zajmie się i jego wychowa­
niem. (Iw) «

uprzejmych
w związku z

czym coraz

mniej zdarza
się zatargów
p&między pa­

sażerami, a

obsługą. Z przy­
jemnością no-

notujemy o tym
fakcie
dząc,

małą

wie­
że nie-

zaslugę
W tym względzie ma dyrekcja
MPK, która poprzez szkole­
nie wychowuje pracowników
tramwajowych. 1

Niemniej jednak
się

zdarzają

Ronda
zaobserwowano
odnoszenie się

poszukiwanych surowców i arty­
kułów elektrotechnicznych.

Jak wykazały dotychczasowe
dochodzenia, Marian Gryglewski
Czerpał niezbędne do wykonywa­
nia usług i do odprzedały (czy­
taj: spekulacji) artykuły elektro­
techniczne ze sklepów MHD po­
krewnej branży. Udowodniono

mu już kontakty z personelem
sklepowym MHD nr 291 przy ul.

Floriańskiej 6.

Kontakty te opłacały się właści­
cielowi warsztatu, zważywszy, że

klient płacił za usługę i równo­
cześnie pokrywał podwójnie wy­
sokie koszty materiałowe. Za ar­
tykuły elektrotechniczne bezpośre­
dnio odprzedawane pobierał on

również wygórowane ceny.

Marian Gryglewski podejrzany
jest również o powiązania z ele­
mentami przestępczymi. Prawdo­
podobnie łączyły go różnego ro­
dzaju ciemne interesy z Władysła­
wem Furlagą, który został ostat­
nio ukarany wyrokiem sądu w

Proszowicach oraz Leonem Kru­
kiem, karanym prżez sąd w Kra­
kowie. Należy przypuszczać, że

Furlaga 1 Kruk pośredniczyli w

dostawach pewnych artykułów,
pochodzących z kradzieży w za­
kładach pracy.

Te 1 tym podobne przypuszcze­
nia wyjaśni ostatecznie rozprawa

sądowa. Jak na razie Marian Gry­
glewski właścicięi zakładu rzemis- (
ślniczego przy ul, św. Anny 4 zo- : milicji będącego w służbie. Zaj*
stał zatrzymany do dyspozycji śoie miało miejsce 22 bm. na Plan-

prokuratury. (x)

„ŚwBafowt«l“
przewiózł już po Wiśle 19 tys. osób

& Isrezsilsi ftW

W sobotę 24 bm. aresztowano

technika budowlanego Edwarda

Robisza ur. w 1938 r. żarn. przy
ul. Kasztelańskiej 30 m. 2. który
dopuścił się publicznego zniewa­
żenia 1 pobicia funkcjonariusza

lach obok Barbakanu.

Należący do Żeglugi Kra­
kowskiej statek „Świato­

wid", przewiózł w okresie od

Abyśmy wygodnie
powrócić mogli z urlopów

DOKP w Krakowie podaje do! odjazd
wiadomości, że dla udogodnienia panego

powrotu z urlopów będą urucho- |

niione dodatkowe pociągi pasa- ;

żerskle na liniach: i

Z Krakowa do Gdyni w dniach

29, 30 i 31. VIII. odjazd godz. 17 40. !
Z Gdyni do Krakowa w dniach I

30, 31 i 1. IX . odjazd 22*30.

Z Krakowa do Odry Portu w

dniach 29, 30 i 31. VIII. odjazd
21.07 z Odry-Portu w dniach' 30
i 31. VIII. oraz 1. IX Odjazd 17.10.

Pociąg pośpieszny z wagonami
sypialnymi z Krynicy i Zakopane­
go do Warszawy w dniach 27, 28,
29,30i31.VIIIoraz1i2.IX —

r. Krynicy 20.10, z Zako-

21.40.

Powrotny pociąg z Warszawy do

Krynicy 1 Zakopanego w dniach

23, 27, 28, 29, 30. 31. VIII oraz 1. IX.

odjazd z Warszawy 22.07, przyjazd
do Krakowa 3.31, odjazd 3.58 z

Krakowa do Krynicy i Zakopane­
go.

IV tvm okresie pociąg pospiesz­
ny stałej relacji Warszawa—Kry­
nica—Zakopane odjazd z Warsza­
wy o godz. 21.10 oraz powrotny z

Krynicy 1 Zakopanego do Warsza­
wy odjazd z Krynicy 18.54, a z Za­
kopanego 19.32 nią będą prowadzi­
ły wagonów sypialnych.

Krasika źałobsa
W Krakowie zmarł 25 bm.

profesor i kierownik Katedry
oraz Zakładu Prawa Admini­
stracyjnego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, prof. dr Szczę­
sny Wachholz. Zmarły od­
znaczony był Złotym Krzyżem i
Zasługi oraz Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. *

23 sierpnia zmarł w Zako­
panem dr Ludwik Piotrowicz,
profesor zwyczajny katedry
historii powszechnej, kierow­
nik zakiadów histerii staro­
żytnej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Profesor Piotrowicz

był wybitnym naukowcem oraz

długoletnim zasłużonym nau­
czycielem i wychowawcą mło­
dzieży. Pogrzeb odbył się w

dniu dzisiejszym na Cmenta­
rzu Rakowickim w Krakowie.
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Z wystowy w Pałacu Sztuki

Kontrasty
W niedzielę 25 bm. otwarta

została w Pałacu Sztuki
przy Placu Szczepańskim wy­
stawa prac malarskich Teofi­
la Ociepki z Katowic, Nikifo­
ra z Krynicy, Guido Recka ze

Szczecina oraz plastyków kra­
kowskich — Stanisława Krzy-
ształowskiego i Haliny Ja­
strzębskiej. Reprezentują oni
różne kierunki i formy arty­
stycznego wyrazu co niewąt­
pliwie było założeniem orga­
nizatorów wystawy.

Teofil Ociepka jest z zawo­
du górnikiem. Nieczęsto zda­
rza się, aby samorodny talent

przejawiał tak bogatą wyo­
braźnię plastyczną. Co cieką-

we, Ocie.pka oparł swą twór­
czość na mistyce. Utrzymane
w żywych kolorach, pełne fan­
tazji skojarzenia nadają jego
obrazom dupą oryginalność,
tchną jakąś tajemniczą wizją i

filczo'iczną metaforą.
Nikifor — to również samo­

rodny, lecz jakże odmienny ta­
lent. pisaliśmy już wielei o je­
go twómzcści (z okazji wysta­
wy w Międzynarodowym Klu­
bie Prasy i Książki w Nowej
Hucie), a ponadto warto przy­
pomnieć, że omówienie i re­
produkcje prac Nikifora opu­
blikowało ostatnio Wydawnic­
two Literackie.

Grafika Guido Recka prze-

nosi nas w inny klimat. Jego
twórczość wydaje się być naj­
bardziej dojrzała. Jest pełna
wyrazu, pozbawiona deforma­
cji, a jednak bogata w plasty­
czne wizje, znamionująca dużą
pasję i wrażliwość artysty na

konkret.
Pracei Stanisława Krzyszta-

łowskiego to studia .poszuki­
wawcze, „gorąca natura” wy­
rażona w miękkich barwach i

ciekawych kompozycjach.
I jeszcze jeden kontrast; —

Halina Jastrzębska. Jej prace
zainteresują szczególnie zwo­
lenników ekspresjonizmu.

W sumie'... „dla każdego ccś

ciekatoego" i wydaje nam się,
że tego rodzaju „zeistaW" róż­
nych stylów i kierunków, ja­
kie reprezentuje wystawa,
sprzyja bardzo popularyzacji
twórczości plastycznej i poz­
wala ją lepiej rozumieć, (aż)

maja do chwili obecnej 19 tyś.
osób, robiąc 610 tys. km. Prze- ;
ważnie z przejazdów korzysta!
młodzież, matki z dziećmi a

nierzadko i starzy ludzie, któ­
rzy mogą na statku odbywać
niemęczące wycieczki.

Trasą najczęściej uczęszcza­
ną są przejazdy do Niepołomic,
Igołomi i Hebdowa. Do Bie­
lan statek może kursować tyl­
ko wówczas, gdy stan wody
w Wiśle jest wyższy. Od 1958
r. gdy będą gotowe stopnie
wodne w Skawinie i w Dąbiu,
warunki żeglugi poprawią się
tak dalece, że przez cały nie­
mal rok, prócz oczywiście mie­
sięcy kiedy Wisła zamarza,
statki będą mogły kursować
swobodnie. Dlatego też warto

już dzisiaj pomyśleć o prze­
kazaniu Krakowskiej Żegludze
dalszych statków pasażerskich.
Krakowska Dyrekcja wystąpiła
już z wnioskiem do Komisji
Turystyki przy Radzie Mini­
strów o przyznanie jej w ra­
mach inwestycji 2-ch statków

motywując słusznie swoją pe­
tycję stale zwiększającym się
ruchem turystycznym w kra­
kowskim okręgu.

W tej chwili już okazuje się,
że jeden jedyny „Światowid",
mogący przewieźć 120 osób, nie

jest wystarczający i w dnie

pogodne wielu amatorów miłej
przejażdżki po Wiśle odchodzi

zawiedzionych od kas na przy­
stani.

Sądzimy, że komisja przy
Radzie Ministrów przychylnie
odniesie się do wniosku Kra­
kowskiej Żeglugi i przydzieli
jej .więcej statków. Warto jesz­
cze przypomnieć, że przed
wojną po Wiśle pod Krakowem
kursowało 14 statków pasażer­
skich, mniejszych co prawda od
„Światowida”, ale przewożą­
cych ogółem znacznie więcej
wycieczek i amatorów tak mi­
łego odpoczynku na wodzie.

(or
'

W krakowskim Domu Kultury wystawni
swe prace mgr Stanisław Artimowiez jedyny
w Polsce uczeń prof. Rene Leclerca z Paryża,
który wykładał na tamtejszej Akademii Sztuk
Pięknych sztukę stosowaną. Obecna wysta­
wa obejmuje dorobek dwu lat pracy mgr
Arcimowicza tj. 50 obrazów. Są to obrazy
malowane na drzewie, w którym kontury
poszczególnych barw wypalone są platynową
igłą. Po zamknięciu wystawy w Krakowi
mgr Arcimowicz wystawi swe prace z kolei
w Warszawie, Poznaniu i Wrocławiu. (Zdję­
cia przedstawiają: jeden z obrazów mgr Ar­

cimowicza pt. „Flamingi", oraz artystę.
Fot. J. Lewicki

TEAIWlf

Nieczynne.

SfiSfWM

APOLLO: g. 16, 18, 20 „Pię-
cioraezki”. UCIECHA: g. 15.‘4S,
13 „Prawo ulicy.” — godz..
20 „Bohaterowie są zmęczeni"
ź imprezą. WANDA: godz.
15.45, 18, 20.15 „Czarna teczka”.
SZTUKA: godz. 16.00, 18.00,
20.00: „Tajna drukarnia". —

WRZOS: godz. 16, 18,. 20 „Dam­
ski krawiec”. MŁODA GWAR­
DIA: godz. 15.30, 17.30, 19.30 —

. .Eskapada”. KRAKUS: godz.
16, 18, 20 „Panna de Scudery”.
CASSINO: godz. 20.30: „Damski
krawiec". CRACOV1A: godz.
20.30 „Urlop w Wenecji”. AM­
FITEATR; godz. 20.30 „Ostat­
nia walka Apacza”, ŚWIT: g.
16, 18, 20 „Fernand cowboy".
Światowid: godz. ie, 18, 20

„Strach”. WOLNOŚĆ: g. 14, 16,
13, 20 „Indiański wojownik".
CHEMIK: godz. 19 „Egoistka”.
ZWIĄZKOWIEC: gOdz. W, 19
. .Nieustraszeni”. DOM ŻOŁ­
NIERZA: godz. 17.30, 20 „Mi­
liony na wyspie”. MIKRO:

godz. 19.30 „Jesteśmy kobie­
tami”.

-Kiedy?
MUZEUM SZOLAYSKICH —

pi. Szczepański. Od godz. 9—15.
..Pokaz tkanin, haftów 1 wyro-
bówzmetaliodw.XVdó
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI: „Wystawa
Okręgowa ZPAF, Wystawa
sztuki, współczesnej.

MUZEUM NARODOWE, Smo­
leńsk 9, godz. 9—15 „Uzbro­
jenie w dawnej Polsce”.

POGOTOWIE MILICYJNE:
tel. 333 -33.

POGOTOWIE. RATUNKOWE:
teł. 09, 211-11, 211-12.
STRAŻ POŻARNA: tel. 08 .

CHIRURGICZNY: III Klini­
ka Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika
Położn. I Chorób Kob. AM .

Prądnicka 37.
NOWA HUTA: Pogotowie

Ratunkowe tel. 422-22.

STRAŻ POŻARNA: teł. 433-33.

APTEKI

Floriańska 15, Łobzowska 2Ó.
Krakowska 19, Kościuszki 13.

Al. 29
Getta
Hucie:

skiego

Listopada, Plśc Bóh.

18, Apteka w Ndwej
Osiedle Al, RutkoV/-

2.

wrsraił w

MUZEUM LENINA, ul. To­
polowa 5. Godz. 11 —18,

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

Może wrzesień

okaże się łaskawszy
Możną by śmiało rzec: sier­

pień — plecień. W jednym
dniu słońce, to znowu leje jak
z cebra. Tak było dotąd.

W najbliższych pięciu dniach

pogoda ulegnie niewielkiej
zmianie, ponieważ Polska
znajdzie się pod wpływem ni­
żu z tym, że będzie on bardziej
aktywny w północnych czę­
ściach kraju. Na Wybrzeżu
przewidziane są burze i sztor­
my. Jeżeli chodzi o rejon Kra­
kowa i Polski południowej
spodziewane są przelotne opa­
dy.

Wybierających się na urlo­
py zapewne obchodzi wrze­
śniowa pogoda. Niestety, nau­
kowo nie da się jej jeszcze o-

kreślić. Nastąpi to bowiem do_
piero z początkiem miesiąca.
Można mieć jednak nadzieję,
że wrzesień nie zawiedzie, (iw)

EtATCIO
na wtorek 27 sierpnia W57

Godz. 15,10: Utwory ófgano-
we J. S, Bacha 15.30: Dla dzie­
ci ode. I powieści Gray Owi

„Historia opuszczonego szała­
su”, 16.00: Wiad. 16.05; „ku­
ka kukułeczka” — fel, 16.15:

,.Weselę lubelskie”. 16.50: Po­
rady dla kobiet. 17.05: Dzien­
nik krakowski. 17 .20: Pieśni

Jachimeckiego. 17.35: Rozmai­
tości młodzieżowe. 17.50: Kon­
cert życzeń. 18.30: Wiadomo­
ści. 18.35: Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: Audycja satyryczna.

19.20: ,,Ze świata operetki”.
20.00: Dziennik. 20.23: Kroniką
sportowa. 20.40: Wirtuozi gita­
ry. 20.50: Koncert symfonicz­
ny, 21.25: „O czym pisze pra­
sa literacka”, 21.34: d. c . kon­
certu. 22 .11; Debiuty pisarskie.
22.31: Muzyka tan. 23.20: Kon­
cert solistów. — 23.50: Wiado­
mości.

na środę 28 sierpnia 1951

M—10

Godz. 5 .30: Muzyka. — 5.50:

Gimnastyka. 6 .Ó0: Dziennik. —

6.10: Muzyka. 6.30: Orkię^try
dęte. 7.00: Dziennik. 7.10: Melo­
die i piosenki. 8.00: Wiadomo­
ści. 8.06: Przegląd prasy. 8.1$:
Polskie tańce ludowe. — 8.30:
Wiadomości, 9.00: Dla dzliei

młodszych. 9 .20: Koncert. 9.50:

Skrzynka PR. 10.00: ,,Jastrząb’*
opowiadanie. 10.20: Muzyka
klasyczna. 11 .00: ,,U przyja­
ciół”. 11.30: Melodie wiedeń­
skie. 12.04: Wiadomości.



•V czwartek

będziemy witać

Marzy
W NADCHODZĄCY

czwartek 29 bm. będziemy
witać w Krakowie kolarzy
— uczestników XIV Wyści­
gu Dookoła Polski VIII

’’>ga
bowiem przez Kraków, tra­
są: ul. 13 Stycznia — al. Mic­

kiewicza -• ul. Konopnickiej
w kierunku na Wieliczkę.

Krakowski Komtet Kul­
tury Fizycznej zwraca się
do społeczeństwa o serdecz­
ne powitanie zawodników.
Ewentualne nagrody dla ko-

<► larzy należy zgłaszać w

.<> KOZK Kraków, ul. Baszto-
j!wa6.

♦ gil Dookoła roisici vi
$ etap tego wyścigu przebie;
V
o

■Zając — nisz najlepszy
sprinter. W niedzielnych-
zawodach kolarskich z

Węgrami odniósł jedyne
zwycięstwo dla Polski.
Wczoraj uzyskał również
doskonały czas — 11,8

sek.
(Fot. W . Pawłowski)

Zbigniew Lewandowski sk acze coraz lepiej. Wczoraj to
Oslo ustanowił nowy ręko rd Polski, wspaniałym wyni­
kiem — 2,04 m. (FÓt. ĆAF)

Lewandowski zastanowił

Bislet w Oslo rozpoczęło sięTT CZORAJ na stadionie Bislet w Oslo rozpoczęło się
11,1 spotkanie lekkoatletyczne Polska—Norwegia. Mimo,;

że nasi reprezentanci stawali do tego meczu jako fawo­
ryci, nie spodziewaliśmy się, że w pierwszym dniu zawo­
dów odniosą tak wspaniały Sukces. Polacy odnieśli 6 po­
dwójnych zwycięstw. Najce nnie,j*zy jest nowy rekord Pol­
ski w skoku wzwyż — 2,04 m, którego autorem jest Zbig­
niew Lewandowski.

Kolarze Węgier

i

WCZORAJ kolarza wę­
gierscy jeszcze raz udowo­
dnili, że są dużo lepsi od
naszych reprezentantów.
Polakom nie udało się. mi­
mo iż w wielu wypadkach
byli równorzędnymi prze­
ciwnikami dla gości.. wy­
grać żadnej konkurencji.

W biegach sprinterskich
Sore i Bicsksi pokonali Za­
jąca i Grundmana. Obaj Wę­
grzy uzyskali bardzo do­
bry czas 11,8 sek. Wyśc‘g
australijsko-włoski zakoń­
czył się również zwycięs­
twem drużyny węgierskiej,
wynikiem 3,05 min. Zespół
polski — 3,09 min. W bar­
dzo interesującym wyścigu
na 60 okrążeń toru z 6-cio-

ma finiszami, triumfował

Węgier — Sipos, zdobywa­
jąc 25 pkt. Dobrze w tym
biegu spisał się Polak —

Jamróz, zajmując drugie
miejsce (15 pkt).

Goście węgierscy będą o-

becnie startować w Łodzi,
gdzie wezmą udział w za­
wodach z udziałem naszej
kadry narodowej.

K. S.

SB kraju
i zc świata

W WARSZAWIE odbył się mecz

żużlowy Białe Orły—Norwieh (An­
glia), zakończony zwycięstwem Po­
laków 55:23. Najlepszy czas uzys­
kał Kajser — 1,29,8 min.

PRZED zakończeniem VI etapu
Tour de Pologne odbył się w Opo­
lu mecz piłkarski między miejsco­
wymi Budowlanymi a Unią Ra­
cibórz.
(4:0).

Wygrali' gospodarze 4:2

❖
MIĘDZYNARODOWY turniej te-

nisowy w Istambule zakończył się
zwycięstwem Chifjczyka Ayala,

* który w finale pokonał Contrera-
sa (Meksyk) 6:6. 6:4, 6:4.

*

W SAN FRANCISCO rewelacyj­
na 13-letnią pływaczka amerykań­
ska Vensalza, ustanowiła nowy re­
kord USA ńa dystansie 100 m st.

grzbiet. — 1,13,4 min.

Bieg na 400 m zakończył się
zdecydowanym zwycięstwem
Polaków. Proske zajął 1 miej­
sce czasem 48,2 sek., a Matyjek
drugie — 48,8.

W rzucie młotem również Pola­
cy walczyli między sobą o pierw­
szeństwo. Wygrał Rut wynikiem
62,13 m, natomiast Ciepły miał
rzut o 10 cm gorszy. Strandli rzu­
cał o blisko 2 m gorzej od Pola­
ków —60,16 i zajął dopiero 3 miej­
sce.

Pod nieobecność Nilsena łatwe
zadanie mieli nasi sprinterzy na

dystansie 100 m. Rekordzista Pol­
ski Foik przerwał taśmę, uzysku­
jąc czas 10,5 sek. i wyprzedzając
o 0,2 sek. Jarzembowskiego.

Bieg na dystansie 5 tys. m także
wygrali obaj Polacy. Zwyciężył
Zimny, mając czas 14*05,6 min., na­
tomiast Chromik stoczył zwycięs­
ką walkę o drugie miejsce z Lar-
senem.

min..
14,12,3.

Nasi
zdecydowanie

drugie miejsce, również dobrym
wynikiem 79,79 m.

. Sztafetę 4X100 m wygrali Pola­
cy, uzyskując czas 41,1 sek. Nor­
wedzy mieli rezultat o <M sek.
gorszy.

W skoku wzwyż Lewandowski
byl pierwszy — 2,04 m, 2) TOrkil-
son — 2,04 m, 3) Skupny — 1,90 m.

Jedyną konkurencją, w której
zwycięstwo odniósł reprezentant
Norwegii, był bieg na 800 m, kt$-
ry wygrał Boyscn — 1,48‘,9 min.,
przed Makomaskim — 1,49,8 1 Ka­
zimierskim — 1.50,0.

Tak więc po pierwszym dn'u
meczu Polska prowadzi stosun­
kiem 70:33.

w Bezbra^ewy wynik
X W meczu piłkarskiego
• Kretów— Szanghaj

y IĘDZYNARODOWE gpot-
kanie piłkarskie rozegrane

między reprezentacjami Kra­
kowa i Szanghaju, zakończyło
sie wynikiem bezbramkowym
0:0.

Mecz jeszcze raz potwier­
dził słuszną opinię, że piłka­
rze chińscy od ostatniego swo-

Tonr th Pologne miną? pałatek

Królikowski pierwszy
oo mecie
Ff etapu

Wyścig Dookoła Polski

wczoraj półmetek. VI

Polak uzyskał czas 14,12,6
podczas gdy Norweg —

skoczkowie w dal również

rozprawili się z

przeciwnikami. Pierwszy był Kro-
pidłowski — 7,33 m, drugi Gra­
bowski, z tym samym rezultatem.

W biegu na 400 m ppł. bylibyś­
my również uzyskali podwójne
■zwycięstwo, gdyby ni® dyskwalifL
kacja Janiaka, który był pierw­
szy na mecie. Ostatecznie wygrał

bieg Orywał, w czasie 53,7 sek.
Niestety, nie doszedł do skutku

pojedynek dwu najlepszych osz-

czepników świata, *.iyż Danielsen
zawiadomił organizatorów meczu,
iż jest kontuzjowany. Wobec te­
go Sidło zwyciężył zdecydowanie
wynikiem 80,S5 m, a Kopyto zajął

Dziękujemy...
. . . członkom koła sportowego

Uniwersytetu . Jagiellońskiego,
za przesłane z Giżycka pozdro­
wienia. Studenci, uczestnicy
obozu turystycznego, piszą m.

in. w liście:
„...pragniemy za pośrednic­

twem Waszej gazety zawia­
domić nasze rodziny, że jesteś­
my zdrowi i pomimo dobrej
zabawy, wracamy do Krakowa
z końcem bieżącego miesiąca”.

XIV
m.nął
etap, długości 186 km, prowa­
dził z Kalisza do Opola. O

tym, że wyścig zbliża się cora.z

bardziej ku końcowi, świadczy
chociażby fakt, że do wczoraj­
szego etapu. wystartowało już
tylko 75 kolarzy.

W trakcie wczorajszego etapu
musiał się wycofać z powodu cho­
roby żołądka, wiceleader po 5 eta­
pach — Rudawski. Początkowo,
gdy Kamiński zainicjował uciecz­
kę kilkunastu kolarzy, Rudawski
wraz z Wrzesińskim próbują ich
dogonić. Jednak Rudawski zbyt
był osłabiony, by móc dotrzymać
tempa uciekinierom, a w końcu
zrezygnował w ogóle z ukończenia
etapu i wyścigu, w którym był
jednym z głównych faworytów.

Lotny finisz w Sieradzu wygrał
Głów aty przed Anglikiem Taylo­
rem. Wkrótce potem czołówka
zwalnia tempo i zostaje dogonio­
ną przez drugą grupę zawodników.
Gdy ok. 100 km następuje bardzo

zły odcinek drogi, liczący 25 km,
szereg zawodników ma defekty.

Ostatnie 40 km trasy to przede
wszystkim wspaniały pokaz jazdy
w wykonaniu Wrzesińskiego. Ja-
dąc 2 min. za czołówką, potrafił
on wspólnie z Waliszewskim, Wil­
czewskim 1 Gazdą dogonić ją, w

bardzo krótkim czasie. Ostateczna
walka rozegrała się na ostatnich

wianki, który zdobył przewagę
nad pozostałymi zawodnikami i
minął linię mety nie zagrożony
przez nikogo. Uzyskał on ezag —

5,12,51 godz. 3 sek., później minęli
metę: Podobas, Żmuda 1 Chwlen-
dacz, a po dalszych kilku sekun­
dach — następna, duża grupa za­
wodników.

Dzisiejszy VII etap długości 168
km, z Opola do Bielska, przeje-
dzie w żółtej koszulce leadera wy
ścigu Kamiński, który ma łączny
czas 30,38,10 godz. Za nim następ­
ne miejsca zajmują 2) Kowalski.
3) Grabowski, 4) Leyacic, 5) Wrze­
siński, 6) Waliszewski,

Kronika
—— spoHomdi

® Wojewódzki turniej klasyfi­
kacyjny w tenisie stołowym odbę­
dzie się w dniach 31 sierpnia i 1
września br. w sali WKKF przy
ul. Manifestu Lipcowego. Zgłosze­
nia do rozgrywek należy nadsyłać
na adres KOZTS — Kraków, PI.

Wiosny Ludów 8. Ostateczny ter­
min zgłoszeń upływa z dniRm
31 bm.

jego pobytu w Polsce poczyni­
li znaczne postępy. Ich grę
charakteryzowała duża szyb­
kość i zwinność, przy czym
poszczególni zawodnicy wyka­
zali znaczne zaawansowanie
techniczne. W ataku podo­
bał się zwłaszcza Czen Lun-
cian. a bramkarz gości Wej
Go-guan wykazał nieomal ko­
cią zręczność interweniując z

powodzeniem w groźnych sy­
tuacjach. Trzeba także przy­
znać. że na dobrą notę zasłu­
żył jego vis a vis — bramkarz

drużyny krakowskiej Pajor,.
broniący bardzo przytomnie w

kilku niebezpiecznych momen­
tach.

Reprezentacja Krakowa wy­
stąpiła w składzie: Pajor, By­
strzycki, Kawula, Budka, Ma­
larz (Gryboś), Bieniek, Opoka,
Kościelny, Rogoża, Browar-
ski (Satora), Kasprzyk (Budek).

Do przerwy drużyna kra­
kowska grała b. słabo. Zawodni­
cy czuli jeszcze w nogach cięż­
kie mecze ligowe i nie mogli
s:ę jakoś „rozkręcić". W dru­
giej połowie akcje gospodarzy
były lepsze, składniejsze, co

w ostatnim kwadransie meczu

zmusiło gości do gry zdecydo­
wanie defensywnej. Zdawało

się, że z licznych w tym cza­
sie sytuacji podbramkowych
krakowianie strzelą gola.
Goście jednak nie dopuścili
do utraty bramki. Na 8 minut

przed końcem meczu Rogoża
(grający zresztą przez cały
czas meczu dobrze), spudło­
wał rzut karny i zawody za­
kończyły się wynikiem bez-

bramkowym. (as)
-- o-

kilometrach etapu. Najlepszy o-1 oc

kazał się Królikowski z Warsza- I 5.

*

© Klub kajakowy PTTK urzą­
dza w dniach 7—9 września br. im­
prezę, pod nazwą ,,Jesienny spływ
kajakowy”. Spływ odbędzie się
na trasie Kraków—Szczucin. Zgło­
szenia i informacje we wtorki I
czwartki (w godz. 18—19), w lokalu
oddziału PTTK przy ul. Basztowej

pięściarska
piękny sukces

Zwycięstwo pięściarzy
bydgoskich w NRF

REPREZENTACJA

Bydgoszczy odniosła
w NRF. W meczu z SV Fraulau-

tern w Saarbrucken rozegranym
w ośmiu wagach, Polacy zwycię­
żyli gospodarzy 12:4.

Nastrój przy lunchu by! niewesoły. Sybilla prze­
brana w grube pończochy i ranne pantofle Mrs.
Johnson skarżyła się na ból głowy i dreszcze. Gdy
tylko wstali od stołu, poszła się położyć, prosząc
Boba, żeby jej kazał dać ciepły pled.

Barrett kazał Smithowi zanieść za nią pled, a

później dołożyć drzewa do ognia na kominku w

gabinecie.
Obaj przyjaciele usiedli w głębokich fotelach.

Rozmowa nie kleiła się z początku. Wreszcie Barrett

wykrztusił nie patrząc na Jarrella:
— Nie udało ci się doprawdy, Roy. A Sybilla

przyjechała w takim wyjątkowo dobrym nastroju.
Oby sie tylko nie rozchorowała. Co byśmy jutro
zrobili, gdyby nie mogła pójść na wyznaczone spot­
kanie?

— Przepraszam cię — odrzekł Jarrell. — Kiedy
wyjeżdżałem z twoją żoną na rzekę, przez myśl mi
nie przeszło że taki będz:e koniec przejażdżki.

— Mn!e tym bardziej. Kto mógł się spodziewać,
że ty, świetny w'oś1arz, potrafisz zagapić się do
tego stopnia? Przecież to balia, n:e łódka.

— Jeszcze raz cię przepraszam.
— No, nie mówmy już o tym. Właściwie to nic

się nie stało, tyle tylko, że się Sybilla wystraszyła.
Ale ciebie spotkała większa przykrość niż mnie.
Może byś za prał ze mna partyjkę szachów?

Rozstawili figury i Smith wniósł na tacy czarną
kawę i koniak.

— Czy zmieniłeś trzewiki? — zatroszczył sie na­
gle Robert. Ach prawda, a to gapa ze mnie! Prze­
cież tym razem nie masz z sobą bagażu. Ja mam

jeden but ortopedyczny, ale rnoże Smi'h...
— Dziękuję ci, stary, moje sportowe półbuty nie

tak łatwo przemakają. Grajmy, ty zaczynasz.
Rozpoczęła się gra. W pierwszej .partii Earrett

dostał sromotnego mata. Byli właśnie w połowie
drugiej i Robert miał nadzieję zrewanżować się

tym razem, kiedy niespodziewanie weszła do gabi­
netu jego żona.

Zauważyli z zadowoleniem, że jednak nie wzię­
ła zbytnio do serca swej niemiłej przygody i nie

żywi za nią urazy do Jąrrella. W ogóle zachowy­
wała się zupełnie inaczej niż godzinę temu. Usia­
dła przy mężu i śledziła z zainteresowaniem prze­
bieg giry, martwiąc się jak dziecko, gdy Robert
tracił figury, a jeszcze bardziej, gdy został znowu

pobity.
— Pan jest nielifościwym człowiekiem, Mr. Jar-

rell — powiedziała, patrząc z zalotnym uśmiechem

spod lekko przymrużonych rzęs. — Sądziłem, że

pan ma*miękkie serce, a tymczasem widzę, że gdy
pan uzyska przewagę n?d swym przeciwnikiem,
pastwi się pan nad nim do końca bez miłosierdzia,
aż biedak wyzionie ducha. Nie posądzałam pana
o to.

— Zawsze lepiej jest nie posądzać bez dostatecz­
nych dowodów — cdrzekł Jarrell zbierając figury
z szachownicy,

— Tak? — zdziwiła się. Przecież dopiero wtedy
gromadzimy dowody, kiedy zaczynamy ich szukać,
a szukamy wtedy, kiedy już posądzamy. Ja zawsze

najpierw' cZuję, że ktoś ma złe intencje wzglę­
dem mnie, a dopiero później znajduje dowody, że

moje przeczucie. bvło słuszne.

— Pani jest kobietą, więc po-siada pani więcej
intuicji. Natomiast ja, upośledzony pod tym wzglę­
dem jako że jestem mężczyzną, zostałem skazany
przez opatrzność na posługiwanie sie rozumem.

— Jak pan to zabawnie powiedział — zaśmiała

się Mrs Barrett.

Wydawała sie pełna werwy, ale Jarrell zauwa­
żył. że od czasu do czasu obrzuca męża czujnym
spojrzeniem, jak gdyby miała mu coś do powiedze­
nia. Nie był widocznie tak zupełnie pozbawiony
intuicji, gdyż wyczuł, że pragnęłaby zostać z Bo­
bem bez świadków.

— Zapomniałem zdaje się scyzoryka nad rzeką
— powiedział, szukając po kieszeniach. — Proszę
mi wybaczyć, wrócę za chwilę. Pewno leży na po­
moście.

— Do czego potrzebowałeś tam noża?

pytał Robert.
— Coś... jakaś drzazga — bąknął tamten i wy­

szedł pośpiesznie, żeby uniknąć tłumaczeń.
Był to pretekst. Kiedy wrócił po upływie blisko

pół godziny, bojąc się, żeby dłuższa nieobecność
nie wydała sie nienaturalna, zastał Sybillę sie­
dzącą w rogu kanapy, a Roberta w fotelu przy
kominku.

Miał -wrażenie, że nie są zadowoleni z jego po­
wrotu i że im przerwał rozmowę w ważnym mo­
mencie. Pozostał jednak, chociaż Barrettowie dość

długo milczeli. Dopiero po dłuższej chwili Sybilla
upewniła się, czy odnalazł scyzoryk.

Przy popołudniowej herbacie nie wróćiło już
ożywienie, które zrodziło się podczas gry w sza­
chy. Dopiero
wszyscy troje
się lżejszy.

za-

gdy na propozycją Sybilli wyszli
przejść się po ogrodzie, nastrój stał

(Dalszy ciąg


